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Opłata pocztowa uiszczona gotówkę

Rok XLlll

Cena 15 gr.
Miesięcznie we Lwowie . . .  3 zł. 30 gr.
K w artalnie............................................ 9 ,  40 *
Z dostaw- do domu ewent. pocztą

miesięcznie .............................. 3
Kwartalnie . . . .  10
Zagraricą miesięcznie
Pre.iun.e/ata wraz z „ilustracją* 

z dostawą miesięcznie
Kwartalnie z .Ilustracją*

60 ,  
2U ,  

5 „ 50 „
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50

ul. O ssolińskich  15. W ychodzi c o d z ien n ie  ra n o T e le f. Red. 3 z - i 9 f nocny  29-19. Adm. 19.1

W  dniu dzisiejszym  w ysyłam y wszystkim  abonentom Dodatku 
księikow ego „ILUSTRACJI" zaległe księżkl za nr.iesięc czer­
w iec i lipiec. W razie braków lub innych niedomagań 
w otizym am u KSięźek prosimy o netychm iastowe reklam acje  
w dotyczęcych urzędach pocztowych z równoczesnem zaw ia­

domieniem  naszej adm in istracji.

W rocznicę „Cudo nad Wi;łą“.
P ieć  fat dziś mija, gdy wlspói- 

nym  w ysiłk iem  całego narodu 
P o lsk a  odparła  n aw ałę  hord bol­
szew ickich, sz turm ujących W a r­
szaw ę, jako bram ę Europy!

P ią tą  rocznicę „Cudu nad W i­
s łą "  diziś obchodzim y.

'Zdaje siię, że to  pyJo wiczoraj. 
T ak  żyw o bow iem  sta je  przed o- 
czym a obraz zm agania się z z a ­
żartym , odw iecznym  w rog iem  
niau od u polskiego — z Rosją,

A jednak  ty le czasu  od pam ię­
tnego 15 sierpnia 1920 r. już u- 
płynęło!

C zas, bTzemieniny w  wielkie 
czyny, m knie szybiko- P rzez te  
pięć lat p rzew aliło  p rzez Polskę 
ty k  ch w :I radosnych , tyle z w ą t­
pień, ty le w strząsó w ! B ilans tein 
jednak  jest dla nas korzystny . — 
Pom im o bow iem  wielu, w ielu u- 
slerek , niedom agań, h raków , ró ­
żnych niepow odzeń, p rzyznać 
trzeba , że pew nie k ro czy m y  ku 
w ytkn ię tem u celowi, jakim  jest 
u trw alen ie  fundam entów  na k tó ­
rych

Polska silna, P olska wfeuca 
w'crótce stanie.

W spólnym , a w łasnym  w y sił­
kiem  w yszliśm y  z tego

tajsro.Ł.ueijszego momentu
naszego  bytu p aństw ow ego ; w y ­
szliśm y zaś nietyliko obronną rę ­
ką, lecz w  chw ale  pełnego z w y ­
cięstw a, którem u zaw d zięczam y  
dzisiejszą gran icę na W schodzie.

S ięgając  m yślam i ku pam ięt­
nym , k ry ty czn y m  dniom siei/p­
niow ym , m usim y dziś, jaśniej je ­
szcze mż w ów czas, w y c z u ć  że 
tym  czynnikiem  siły , k tó ry  spo­
w o d o w ał z w ro t tak  nagły i tak  
zasadniczy , by ła  w ola i w iara  w  
zw ycięstw o , tw ó rczy  opftymizm!

R ocznica „cudu nad W is łą “, to 
rocznica optym izm u i zaufania

w e w łasne  siły. Niepodobna zaś 
w y w o ły w a ć  w spom nieć tych  dni 
pam iętnych, b y  na p ierw szym  
miejscu, tak  daleko p rzed  innymi 
nie przypom nieć w szystk im  tego, 
na k tó rym  najw iększa sp o czy w a­
ła odpow iedzialność i do któuego 
w szy scy  bez w y ją tk u  zw racali 
się po ratunek , jedini z nadzieją, 
d rudzy  z pretensją .

D ecyzja sam orzu tna  m arsza łk a  
P iłsudskiego, po pamię|tnem po­
siedzeniu w  sz tab ie  generalnym , 
by  z dw óch planów  działań  w y  
b rać  ofenizywę i na tychm iast rei, 
począć w ykonanie, py ła  j,uż poto­
w ą  zw ycięstw a .

'Ta wiara m arszałka Piłsud­
skiego w  siebie,

w ia ra  w  zw y cięstw o  mimo pjo- 
w szeunnego nastro ju  paniki i u- 
padku ducha, zastąp iła  z  m iejsca 
niedom agania organizacji, m a te ­
ria łu  i sił bojow ych.

Z dw óch k ierunków  m yślenia 
polskiego, z k tó rych  jiedem, w i­
dział sta le  ra tu n ek  w  obcych, w  
ich w pływ ach, środkach  i dobrej 
w oli, a drugi od r. 1914 z p rz e sa ­
dną n ieraz w ia rą  

w  nieliczne a w łasne bagnety, 
zw ycięży ł optym izm , cudujący 
na entuzjazm ie żo łn ierza  polskie­
go, k tó ry  w  ciężkich chw ilach u- 
mie z  siebie w yd o b y ć  w artośc i, 
w ym ykające  się z zim nego ra - 
chunKu p ess jrm istów .

P o w ra c a ją c  m yślam i Ku dniom 
sierpniow ym  i. 1920 w obec siebie 
i  potom nych przyjm ujem y obo­
w iązek  w iary  w  żyw otne ' siły  
Polski „Oud nad Wiislą“ to jedna 
z tych  h is to rycznych  rocznic, 
z k tó rych  m usim y czerpać  nowe 
z a so b y  w ia ry  w  n aszą  p rzy ­
szłość.

A. M.

Konferencje min. Skrzyńskiego 
w Paryżu.

Minister przybędzie do Warszawy w poniedziałek.
Paryż, 14. 8. Min S k rzy ń sk i 

kon ferow ał onegdaj i w czoraj i 
am basadorem  C hłapow sk im  oiraz 
w szystk iem i osobistościam i fran ­
cusk iego  m in is te rs tw a  sp raw  z a ­
granicznych. W  dniu dzisiejszym  
m inister będzie konferow ał z 
B ra n d e m  ,k tó ry  w czoraj późnym  
w ieczorem  pow rócił ’ z L oudyóu

zaprosił m inistra na śniadanie 
P o  śniadaniu m a siię odbyć 

konferencja w kw estji noty 
na odpow iedz n iem iecką w  sp ra ­
wie bezpieczeństw a. Min. S krzy i 
skii opuszcza P a ry ż  w  sobott 
w ieczorem  i p rzybędzie  do W a r 
s z a w y  w  p o n iedzia łek , (PAT.).
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Gdańsków należy przykrócić wudze.
Porty w Gdyni i Tczewie będę skuteczną konkurencję.
Gdańsk, 14. 8 Dzienniki tut. 

p rzed rukow ują  a rty k u ł zam iesz­
czony w  „Journal, de Gemeve“ 
pośw ięcony dostępow i Polski do 
m orza. A utor a rty k u łu  ośw iad­
cza, że

por* gdański nie zapewnia  
P olsce  dostatecznego dostę­

pu do morza 
i podkreśla  w  zw iązku  z tein ko- 
inneczność budow y portu  w  Gdyni 
i w  T czew ie.

W szy stk ie  te trz y  po rty  m o­
g łyby  p racow ać harm onijnie a 
rów nocześnie stw orzontoby w  ten 
sposób konkurencję G dańskow i, 
k tó ry  n iew ątpliw ie obecnie w y ­
zyskuje Polskę. (PAT).

Ostrożnie przy przyjmowaniu 
dolarów.

F a łszy w e  dolary , p rzew ażnie  
w drobnych odcinkach, po jaw iły  
się w  W arszaw ie .

Jaeger i towarzysze przed rąde
Dr- Hankiew icz w zbogaci! lite ra tu rę  fran cu ską  o [ednep

w ielkiego poetę.
Kilfca stów o 5 0 X 0 0  zl.

M lk y ty n  w ierzy , że praw da w yjdzie na w ierzch .
W yrok zapadnie we w torek.

(B) W  aniu w czora jszym  u- 
kończył p ro k u ra to r sw e  przem ó­
w ienie zastrzeżen iem , że M yky- 
tyna osobno ścigać b ęd ó e  za 
oszczerstw o rzucone na s. R ut­
kę i o ra  P io tro w sk ieg o  i apelem  
sk ierow anym  do T rynunam , by 
oskarżonych  odpow iednio do ich 
w iny  ukarał- 

Z abra ł głos zastęp ca  P ań czy - 
szy n a  dr. riankrewiicz. M owa je ­
go by ła  jak b y  ulepszeniem , udo­
skonaleniem  w y w odów  p ro k u ra­
tora. O ile p ro k u ra to r  un ikał 
w sze k iei frazeologii, bm nbasty - 
cznych zw rotów , a  o p ie ra ł się 
w edług sw ojego  pojęcia li ty lk o  
na faktach,

ua suchych faktach,
0 tyle m ow a pana  z a s tę p c y  zu ­
pełn ie  b y ła  pozbaw iona rzeczo­
w ości, a zaw iera ła  jedynie  alu­
zje, n aszp ikow ana Dyła f ra z e sa ­
mi i sentencjam i. Obie m ow y 
w zajem nie się po k ry ły . P ro k u ­
ra to r dał fak ty  — dr. H ankiew icz 
je up iększy ł i całość

w cale dobrze jwyglądara- 
O lbrzym ie zaintei eso w aa ie  u 

słuchaczy  to w arzy szy ło  mowije 
dra H ankiew icza. 'Każdy b y ł c.e- 
kaw , jakie też  on zajm ie s tan o ­
w isko. R ożne w ers je  k rą ż y ły  na 
ten  temat- Jedni twiierdzilk że o- 
g ran iczy  się on jedynie na uza­
sadnieniu

szkody moralnej,
k rz y w d y  jak ą  M yky tyn  w y rz ą ­
dził jego k lijentow i — drudzy, że 
P rzy łączy  się tyiK'o do w y w odów  
p ro k u ra to ra , a ob jek iem  jego o- 
peracji będzie t y k o  M ykyiyin, — 
inni znów  jeszcze  inaczej sądzili 
— jakież jed n ak  b y ło  zdziw ienie, 
gdy  d r. H ankiewicz palnął ^obie 
dw ugodzinna m ow ę —• % ca łą  
p rem ed y tac ją  j zach łannością  do­
brego  m ów cy jak im  wiaśniie jest.

Jak ie  b y ło  zdziw ienie, gdy  p. 
m ecenas nie poprziesW  na w y  
kazyw aniu  karygodnoSci nie­
słusznego, jak  pow iada, M ykyity- 
nowiskiego o sk arżen ia  — nie po­
p rz e s ta ł na apoteoz owaniju Rań- 
e z y s z y r -  i jego środow iska, ale 
w ręcz uiuerzył w

w szystkich oskarżonych.
D r. H ankiew icz n azw ał w  swej 

m ow ie M y k y ty n a  „w schodnio 
galicy jską Suterynow ą duls,zą“, 
k tó ra  będąc bezw olną  ofiarą po­
żądliw ość. pieniądza, ulepia 

zbrodniczym pokusom, pod­
szeptanych inu pi zez  reswtę 

oskarżanych
1 w padła n a  genjalli® pom ysł w y ­
prow adzenia  niew innej ofiary na 
h a k -

W Innem znów  m iejscu w spo­
mina m ów ca M y k y ty n  w edług 
w łasnych  zeizinań ulegał wipły- 
wowi lite ra tu ry  irancuisk«ej (mo­
w a tu  o „C zarnym  kocie" Edga­
ra  Poe, k tó rego  p. H ankiew icz 
w brew  do tychczasow em u ogól­
nem u m niem aniu w pakow ał 
g w ałtem  do lite ra tu ry  francu­
skiej!) — i ow a francuska, dusza, 
ctórej idea przew odnią  b y ło  ob­

jadanie i m a te r jd n e  w y k o n y 1- 
s ty w an ie  służących, k tó ry  by ł

kom unistą jak  drago płacono mu 
gażę —

oszukał
sw oich kon trahen tów , oszukał 
re sz tę  oskarżonych!

Długo jeszcze  rozw odził . siię 
m ów ca nad po chodzeniem i cna- 
ra k te re m  M ykytyna — uderzy ł

rozprawy.

w resżcie  w Kornaihaibera j w je ­
go „sznycle, k tóre tak  M yky|ty- 
now i sm ak o w ały " . N astępnie 
prześlizgnął 'się trooliię szybciej 
nad Jaeg e rem  i G laserm anom , a 
dłużej za trzy m ał się dop iero  na 
D w ornickim . Z akw estionow ał je ­
go oraw a jako  d e tek ty w a , jego

Przed manewrami piechoty na Pomorzu.
Misje zagraniczne poznaję naturalne bogactwa Polski.

W ajrszawa, 14 8. Na czas prze­
rw y  w  w ielkich m anew rach  od 
14 do 17 b m. w szy stk ie  p rzy ­
byłe misje zagran iczne  w y jech a­
ły  z  B rodów  pod kierunkiem  ger.. 
S zeptyckiego do K rakow a. Trzy 
dni pobytu misji pośw iecone bę­

dą zw iedzaniu  zab y tk ó w  sztuki 
K rakow a, salin w ielickich, Z ako­
panego oraz Wielkiego przem ysłu  
górnośląskiego z k tó rego  znacze­
niem gosopćarczem  dla Polski 
goście zagran iczni będą mieli 
sposobność zapoznać się. (PAT).
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Niemcy zawierają z Rosją
ukłr d handlowy*

M oskwa, 14- 8. „N. W . T gb.“ 
donosi, że rokow ania  niem jecko- 
sow ieekie w sp raw ie  trak ta tu  
iShidlowcgu w esz ły  w  stadium  
rozstrzygn ięc ia . R okow ania roz­
poczęty  się bezpośrednio  m iędzy

am basadorem  niem ieckim  w Mo- 
Skie a Cziezerimem a przedtem  
odbyły  się lo kow an ia  w stępne 
m iedzy S tres  em anem  a L itw ino­
w em  w  Berlinie. (PAT).

dobrą wolę, dobrą wrlarę i p | 
w ił go na rów ni z  M y k y tj 
W końcu napada d r. Hankie 
na policję w arszaw sk ą , 
w prost podejrzew a!

— Z łożył M y k y ty n  zeznj 
m asz 300 z ło ty ch  — itp.

— „P. P ią tk ićw toz  by? m  
naiw ny, że śm iał proponow j 
p rokura to row i, by spraw ę 
prow adzić bez M y k y ty n a  
p. p ro k u ra to r natyenrm ast

zorjentow aw szy się 
dal p. inspektorow i należyte 
p raw e, a sp raw ę sk ie ro w ał 
w łaśc iw e to ry ,.:

Dr. H ankiew icz skończył.1  
K w intesencją jego przerw j 

nia by ło bezw zględne o s k u .l  
obwinionych, ob iońców  i ś\ 
ków  odw odow ych łącznie 
P iątk iew ibzem  i Saw ickim . 

Dr. H ank iew icz żad a  
surow ego ukarania w szy stl 

oskarżonych  
oraz ty tu łem  odszkodow ani] 
m oralny ból 50.000 zł,, a za 
nę 15.000 zł.

Z abiera głos o s k  M ykyty]
(Dokończenie na stronie 2-

Dyplomatyczny targ
o ca ło ść  zachodniej g ran icy  Polski.

Konferencja ministrów państw gwarancyjnych.
Berlin, 14. 8. Dzienniki dono­

szą, że berlińskie ko ła  polityczne 
sądzą, że odpow iedź francuska 
nie będzie obszernym  dokum en­
tem. L iczą się z tem , że w  nocie 
sw ej F rancja  w y raz i go tow ość 
zaw arc ia  zachodniego układu o 
bes ńeczeństw ie  na w schodzie 
zaś praw dopodobnie

nie będzie wcale mowy.
■Celem noty będzie zakończenie 

w istrpnej dyskusji i przejście do 
ustnej w ym iany  zdań.

Zaproszenie Niemiec 
do w zięcia udziału w  Konferencji 
nie będzie w yrażone w sam ej no­
cie lecz nastąp i później, zappm o- 
cą drugiego kroku  dyp lom atycz­
nego FrancjD i Anglji.

ió e rw o tn y  zam iar urządzenia  
spotkania w  G enew ie trzech  mi­
n istrów  sp raw  zagr. C ham perlai- 
na, B rianda i Suesem am a nie bę­
dzie u rzeczyw istn iony . Istnieje 
jfem zw ołan ia  konferencji w  sp ra  
w ie paktu  gw arancy jnego  z u- 
działem  ministrów ' sp ra w  zagr. 
■wszystkich za in teresow anych  mo 
ca rs tw . R ząd niemiecki p rag n ą ł­
by, ab y  konferencja ta  odby ła  się 
w  ostatn iej dekadzie sierpnia w  
Londynie lub O stendzie i aby  ro ­
kow an ia  te zósta ły  zakuńczone 
przed, sesją  Ligi N aroaów . W  ten 
sposób um ożliw ia nioby w stąp ie ­
nie Niemiec do Ligi N arodów  i 
wizięcie przez nich uazia łu  w  se ­
sji.

W ło sk !‘e ko ła  polityczne z za- 
m teresofan iem  ś 'ed zą  przebieg  o- 
s ta tn ie j konferencji lOndlyńskiej- 
Dzienniki w y raża ją  :zwry k łe  za-

strzpżeiua w sprawóe
zabezpieczenia specjalnych  

interesów  W łoch
na w y p ad ek  zaw a rc ia  układu 
zm ieniającego sy tuację  polityicz- 
no-ekonom tezną E uropy. W łosk it 
pism a stw ierdzają , że 'odpowied. 
nie da powodiu do up-zedzeń 
g ay z  porozumienilei francusko- 
angielskie ogranicza się ty lko dc 
odpow iedzi na notę niem iecka 
Koła po lityczne w ło sk ie  uw ażają  
to poroiZiumicrne za 

now y etap na drodze zawar­
cia paktu bezpieczeństwa  

i pod tym  w zgledem  w y raża ją  
sw e zadow olenie.

Na w czoi ajszem  posiedzeniu 
R ad y  m inistrów , k tó re  zakoń­

czyło się o godz. 12-30 w  
P,ainleve p rzedstaw ił obecna 
tuacje w  M arokku i Syrji, 
czem Briand zakomumkfl 
ozłonkom  rządu

te k s t odPowiedJil na no^ 
niemiecką 

w  spraw ie układu o bezpk 
stw ie. Rada m inistrów  ucfe 
jednom yślnie w y raz ić  Brian] 
podziękow anie za rezu ita tj 
siągnięte przez niego w Lo| 
nie. P o  posiedzeniu Briand 
k reślił w obec p rzedstaw  
p ra sy

wielkie zadowo>enle
z tego , że gabinet ang ielsk i 
tw ierdził w  całości te k s t 
m ienia jego z Gham berlaine
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ISO s ł ó w
liczy nota francuska do Niemiec.

Londyn, ,14. 8 W  rezultacie 
w czora jszych  narad  francuśko- 
a rg te lsk iohf za raz  po ich zaikoń- 
czeniu C ham berlain przesła ł 
B riandow i te leg ram  g ra tu lacy jny  
z zaw iadom ieniem , że

rząd angie skl całkow icie  
przyjął w szystk ie  warunki, 

w yszczególnione w  nucie francu­
skiej do Niemiec, rzgodnicm e już 
poprzednio w  ostatn ich  ro k o w a ­
niach obu państw ' w  Londymie- 

R ząd francuski, p rze sy ła jąc  od­
pis te j no ty  rządom  sojuszniczym  
zadość czyni jedynie w zględom  
kurtuazji. N ależy p r /y n u s z c z a ć  
że  inform ow anie re sz ty  jiząoów 
sciusziniczych o tre śc i tej noty 
nie spow oduje w iększego  opóź­

nienia p rzesy łk i oryginału  
do B erlina. P raw dopodobn ie  j 
francuska, na k tó re j te k s t 
się 150 słów . w ręczo n a  z a s l  
kanclerzow i R zeszy  j w  n i  
szłym  tygodniu.

Dekoracja gen. Rozwado| 
skiego.

W arszaw a, 14. 8. P o  u.koi'1
niu maiiiewrów kaw aieryjsj 
na W ołyniu, szef sz tabu  
czechosłow ackiej genera ł 
w y  dekorow ał uroczyście 
zd ą  O rderu  Białego L w a gem 
ła b ry g ad y  T ad eu sza  Roz 
dów skiego, generalnego inspc 
ra  kiawalerji i k ierow nika m | 
w^'ów. (PAT).

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!92ć
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atwienia eksportowe
poisko-czecnosłowackie.

Obniżenie wysokości taryf.
rszawa, 14. 8. Urnowa ta ry - 
koleiow a polsko-czechosło- 

za tw ierdzona  przez R adę 
.ió w  w d.iiu 12 sienphła za- 

zo sta la  celem u łatw ienia 
rtu  w ęgla do A ustiji i na 
nie. D otychczasow ą prze- 
ę w tym  w zględzie t. j. w y- 
t a r yf ę oz ec 1 to -s lo w' a c-ką 
czecho-słow  ackt obniży! 

m ierzy czeskich na 40 hale- 
a 100 kg.

rócz tego um ow a postana- 
że napięcie ta ry f pom iędzy 
a ta ry fa  a czechosłow acka 
cgnie przez czas trw an ia  u- 

zmiaftft'. Pozahem zostam

iżona taryfa dla tranzytu
iktów  ropnych oraz szeregu 

artykułów  przem yslo-

000 robotników
grozi strajkiem.

ocław , 14. S. Robotnicy ślą- 
przem ystu  m etalow ego w y- 
cdzieli pracę na do tycncza- 

w arunkach. Około 30.000 
tników żada podwyżlki płac.

(PAT).

mcy nie mogą znaleźć 
chleba w Ojczyźnie.
ngrac.ia z Niemiec skutkiem  
Henia gospodarczego  ipirzy- 
wielkie rozm iary  Dzienni- 

liem ieckie przem aw iają za 
aby  rząd poczynił po trzeb- 

ainztjdzcuia przeciw  bezpla- 
e.f em igracji, p o s ta ra ł się o 
a o rganizację em igracji i u- 
ilil now oczesna ustaw ę emi- 
yiin:!.

wycli. W  zam ian za to Polska 
obniżyła przew óz i tran zy t cze­
skiego węgła i koksu. W reszcie 
układ zaw iera  postanow ienia  o 
w prow adzeniu  bezpośrednich ta ­
ryf kolejow ych. (PAT).

Jo Czechosłowacji będziemy wywozić
60.000 ton węgla miesięcznie.

W arszawa, 14. 8. Republika cze­
chosłow acka pozw oliła na w wóz 
60.U00 ton w ęgla m iesięcznie z o- 
k ręgów  produkujących w ęgiel do 
C zechosłow acji. Nliedostarcziona 
w ciągu jednego m iesiąca ilość 
w ęg 'a  będzie p rzen es io n a  na na­
s tę p n y  miesiąc, w ten jednak 
sposób, aby  razem  z doda tk o ­

w ym  dow ozem  niew yw iezionego  
węgla ilość rmesiięczna nie p rze ­
k ro czy ła  85.000 ton.

Obie um aw iające się strony  
zobow iązały  się nSeograniczać w  
żaden sposób w olnego handlu po­
m iędzy poiskimi dostaw cam i w ę ­
gla a oabrorca.nl.

Krasomówstwo a gadulstwo.
Lepiej m afof a dobrze .

(*) O dzyw ają sięi obecnie nie- 
jednok .o tn ie  g łosy , naw ołujące 
do w skrzeszen ia

kultu ży w eg o  słow a.
M oże zdaje się niejednem u, że 

upom nienia te są  zbyteczne w  
kraju, w  k tó rym  co drugi — je­
żeli nie praw ie każdy  — o b y w a­
tel potrafi na z w o ła n ie ,  często  
i bez żadnego p rzygo tow an ia  

w ypalić m ówkę 
na ten czy inny tem at, mniej 'uh  
więcej d ługą i rozczulająca. Ż a­
dna u roczystość , rocznica, ban­
kiet, ipogrzeb czy  w esele  nie od­
będzie się bez k ilkunastu  lub oo- 
najmniej kilku mow, k tó re  w y g ła ­
szają przecież nie zaw odow i re ­
torow ie, ale zw yczajn i dyletanci, 
m ów cy z Bożej łaski.

Ale w łaśn ie  ten objaw  św iad ­
czy, że chociaż m ów ić lubimy, 
jednak

małej kto z nas m ów ić umie.
D obry m ów ca pow inien  nietyl- 

ko umieć dobrze i pięknie w y s ło ­
w ić sw e m yśli, ale musi zd aw ać  
sobie sp raw ę, czy m ow a jego  jest 
odpow iednią do oKoliczności- 
miejsca, czasu i nastro ju  słucha­
czy" — i baczyć dobrze, by nie 
p o w ta rzać  tego, co p ized nim 
powiedzieli już inni. I p rzede- 
w szystk iem , by

nie m ówić za długo!
Inaczej przem ów ienie jego bę­

dzie ty lko
„młóceniem słomy"  

i n ie w zbudzi w  obecnych innych 
uczuć, jak  w spólne w szystk im  
pragnienie, by  m ow a jak najprę­
dzej się skończyła.

Sokoli polscy  z A m eryki zm u­
szeni oyii w  czasie krótkiego 
pooytu  sw ego w e L w ow ie w y ­
słuchać kilkunastu  długich mów. 
Szeptali też m iędzy sobą, że pod­
czas podróży po P olsce słyszeli 
przynajm niej

dwjre&cie prżettuowień 
i każdy  z m ów ców  mniej w ięcej 
to sam o po w tarza ł. Oo też po- 
rfiyślą o nas ci trzeźw i ludzie?

A jednak, g d y b y  policzyć 
m ów ców  praw dziw ie dobrych  — 
jakże ich m ało! Jak  rzadko  spo­
tykam y  ludzi, k tó rzy  m ów iąc 
długo, um ieją m ów ić oryginalnie, 
zajm ująco, do w cipnie! Pod tym 
w zględem  zasadniczo 

różnimy się od Francuzów, 
k tórzy także  luoia nam iętnie m ó­
w ić, ale kochają się w  m ow ie 
pieknej, cyzelow anych  zw ro tach , 
popraw nej dykcji, a nad ew szy st- 
KO w  dov"cipie i polocie. W e 
F rancji panuje is to tn y  kult słow a

eger i towarzysze przed sądem.

art

y k y ty n  zaczyna od słów : Nie 
ę w ypow iedzieć sw ojego ża- 
e za m ówienie p raw d y  do- 
m się do w ięzienia, 

e  Jś w ierzę _  mówi dalej 
y  ty  u — że praw da w yjdzie 

,vierzch -  prędzej czy pó- 
j! A g dyby  policja w arszaw - 
by ta  nie zaniechała dalszych 
lodzeń, lecz szła dalej raz 
yczonym  torem , b y łab y  

da już dawno znana 
astępn ie  w ystęp itje  M yk y ty n  

jeszcze przeciw  sędziem u 
ce, tw ierdząc, że pan sędzia 
lierw szej chwilj „ s taw  boro- 
■ P ań czy szy n a“. (M ykytyn 

vi po rusku).
mogę postaw ić tezę — mó- 

dalcj M ykytyn — że sędzia 
czy suggestyw nie poddał 
czyszyjiow i alibi. Ja  rozu- 
znpełuie dobrze ten zarzu t 

ro w an y  przeciw  mni5- .przez 
o ku ra to ra , „dlaczego ja .iie 

silem  się z moimi w iadom o- 
mi na sadzie doraźnym , że 
1 zginąć człow iek  rzekom o 

■diuny''. To jest zupełnie zro- 
liale. R tzeeież
aikzyszyni był m lun p rzy ­

jacielem,
w ie k ie m  moim było go bro- 
Ale przed sadem  staw a ł S te i­
nie rzekom o, ale faktycznie] 

yitnuy. P rzechodziłem  długo 
ynę tizn a  w ajket zanim zdo- 
un się na zw ierzenia. W e- 
trzna w alka jednak dalej 

ata — i w połączeniu z oba- 
pirzed zem stą  b y ła  w prost 

ełomowąi, a gdy mnię aresz to - 
to nie s ta rczy ło  mi już sił i 

załam ałem  się.

ędzia w y k o rzy sta ł tę chwilę 
sw oich celów  i oto siedzę ma 
ie oskarżonych , 
ozpoczęla  się rola ucznia i 
fesora. Sędzia pouczał mię, 

ja nie w iedziałem  jak  fanta- 
ynć, ostatecznie zo rjen tow a- 

się, że lależy jedynie prze- 
o w ać moje zeznania jako 
adka a uzyskam  dobrą notę. 

mi przyrzeczono 
pud słow em  honoru, 

nie będę karany., uległem 
y k y tyn  Drzystępuje dio odpa- 

"yw ania ciosów  p ro k u ra to ra  i 
Hamkiewicza.
Pan p ro k u ra to r o mojej w i­

nie p rzekonał się i n iczego mi 
udow odnił, a przygotow uje 
mnie w yrok . P ańozyszyn ,

(Początek na stronicy 1-szoj).

k tó ry  niejednokrotnie g ra ł na a- 
m atorskich  scenach i teraiz do­
brze

ouegiar swoją rolę.
J'akiż z niego św iętoszek, ni­

czego nie w ie, nikogo nie zna, 
jest biednym  chłopczykiem , k tó ­
rego ojciec karci jeszcze rzem ie­
niem. A łotocitoi? Łotocki 'prze­
cież p rzeszed ł rewoliuioilęi ro sy j­
ską, on za dobrze się w  polityce 
orientuje — a jednak  jego pojęcia 
z taką  naiw nością m  w ypow ia­
dane odniosły sw ój skutek. Tu 
każdy  św iadek  miał sw ojego o- 
b rońcę i każdy z osobna był pro­
k u ra to rem  — a minie bronić  się 
nie w olno było . W y so k 5 T ry b u ­
nał uchylał w szystko , co m ogło 
mnie uniewinnić.

N astępnie pro testu je  M ykytyn  
przeciw  zarzu tom  d ra  Hanikiewi- 
cza.

— W ysoko pow ażany  pan dr. 
Harakiewicz, ów  socjalista , k tó ry  
niejednokrotnie ow e su te ry n y  
pod niebiosa w ynosił, te ra z  je 
p iętnu ję? Ten socjalista  tw ierdzi, 
że su te ry n y  są rozsadnikiem  ze­
psucia ,J

Dr. M arkiew icz żąda ty tułem  
odszkodow ania dla P ańczyszyua  
50.000 zł. A ja zapytuję, czy  P rn -  
czyszyn  gdyby  b y ł naw et ow e­
go zam achu nie popełnił w ogóle 
w art jest chociażby  10.000 zł.

P ro ces  ten  będzie przestroga 
dla mnie i dla innych: ,g,dy uj-

Odwofc nie po ^  polsL  
z Waszyngtonu,

Pod tym  ty tu łem  zam ieszczają 
pism a w iedeńskie następujący  
te legram  z. Berlina (Tel. O orr.):

„Dzienniki og łaszają  szczegó­
łow e sp raw ozdan ie  z W arszaw y  
o aferze skandalicznej, w  k tó rą  
w m ieszany jest poseł pofeki w 
W aszyngtonie , p. W róblew ski. — 
Z ostał on odw ołany, poniew aż 
rzelkomo

dał się przekupić
podczas rokow ań o pożyczikę a- 
m eryikańską dla Polski. O trzy ­
mał on od pew nych banków  
znaczne sum y. P o  zakończeniu  
rokow ań o pożyczkę, nie posia­
dając przed tem  znaczniejszego 
m ajątku, kupił w  B iarritz  willę 
pałacow ą, u rządzoną luksuso­
w o".

Saodzigw am y się, że nząd pol­
ski sp raw ę  te w  najk ró tszym  
czasie w yjaśni.

rzysz  zb rodn ię  milcz, bo zb ro ­
dniarz się w y łga , a ciebie zam kną 
w  w ięzieniu". S przeciw iam  się — 
hpńczy M ykytyn  — w h io sk o n iji. 
p ro k u ra to ra  i d ra  liankrew lcza  
jako nieuzasadnionym .

O skarżeni K ornhaber. Jaegef i 
G laserm an z rzekają  się głosu, po­
dejmuje glos osk. Dwornie,ki, k tó ­
ry  odpow iednio

uzasadnia swoją niewinność 
i apeluje do T rybunału , by ra ­
czy ł wZiąść pod uw agę w sz y s t­
kie okoliczności, w skazujące na 
to, że dzia ła ł w  dobrej w ierze, 
jako lojalny o b y w a te l i b y ły  dłu- 
gbfełim inspektor policji.

W y ro k  ogłoszony będzie we 
w dorek o godz. 9-tej rano.

— u nas r.itpoprawm e, n iepoha­
m ow ane,

nagminne gadulstwo.
T ypow ym  przyk ładem  takiego 

nałogu g a d a n ia
są nasze w iece, zgrom adzenia, 
posiedzenia. D obrze jest jeszcze, 
dopóki m ów i referen t, z góry 
w yznaczony , k tó ry  ma coś w a ż ­
nego i ściśle określonego  do po­
w iedzenia. Ale skoro  rozw iążą 
się ięzyki p rzygodnych  m ów ców , 
uwrażaja:cych za sw oje  p iaw o  i 
obow iązek  mówdć, pól godziny 
to, co dałoby się  pow iedzieć w  
ciągu pięciu minut — dyskusja  
wdecze się bez końca i niem a 
sposobu, by to gadulstw o ująć w  
karby .

Na u roczystośc iach  i obcho­
dach naipodnioślejszy masfrój z a ­
bijają długie m ow y, w" k tó rych  
stw nerdza się i udow adnia po raz 
se tny  i ty sięczny  to, o czem  są  
w szy scy  przekonani. , S łow a, 
s łow a, słow a, s łow a!" Nasi k ra ­
som ów cy nie w iedzą może, 

jak klasyfikuje się m ow y: 
najlepsza jest, naturaln ie dobra 
i k ró tka  Druga z kolei: dobra i 
4 łu g a?  — nie! z ła  i krótka!

B rak  p raw dziw ej um ieM uośei 
m ów ienia spostrzegać  się ciaje i 

w  życiu prywatni m.
M ówi się pow szechnie wiele, 

ale cz łow iek  m ów iący  ładnie, z 
odpow iednią m odulacja głosu, 
posiadający  należv tą  w ym ow ę i 
um iejący prow adzić  miłą, zajm u­
jącą  rozm ow ę, należy dP- w y ją t- 
K0wr. A przecież  rzecz to w aż ­
niejsza, niżby się  zaaw ało ! Lu­
dzie mili, sym patyczn i, łubiani w" 
to w arzy stw ie  — to pirzewmżnie 
ci, k tó rzy  um ieją przyjemmiit^mó- 
wdć.

W  w ydanem  niedaw no dzieł­
ku „Około k u ltu  m ow y ojczystej" 
O. Jacek  W nroniecki radzi w 
szkołach

puwrócić do retjoryki.
M yśl to bardzo szczęśliw a! 

N iew ątpliw ie gdybyśm y  w  szko­
le uczyli się mównć, mówdlibyś 
m y w sz y sc y  lepiej — a może 
nawelt m ów iliśbyśm y w ogóle 
mniej. Często bow iem  z ły  m ów ca 
ciągnie swrą orację najdłużej, bo 
trudno mu dojechać do końca...

Dlaczego wprowadzono
reglamentację importu?

jest to niezbędny środek dla zaradzenia złemu bilansowi
handlowemu.

d a ty  w strzym an ia  w \yuzu n iek tó ­
rych  towanów’ niermiŁckiob tfo 
Polski.

W arszav/a, 14- 8. Skutki nfc 
urodzaju 1924 r., w yraża jące  się 
w zm ożonym  im portem  m ąki za­
granicznej do P olsk i spowedior 
w ały  łącznie z k ry zy sem  p rze ­
m ysłow ym  uiKinny bilans lianalo 
w y, w ym agający  zie s tro n y  pań­
s tw a  polskiego zastosow ania  
środków  zaradczych . N iezależnie 
'od tego  zao strzen ie  stosunków  
gospodarczych  pom iędzy  Pnllska 
a Niemcami; o raz wstrzym ani-e 
p rzez N iem cy w w ozu P o l s k i e g o  
w ęgla i innych towarów" — zm u­
szają rząd pók k i do szukania no- 
wrych  ry n k ó w  zby tu  dla to w a­
rów' ek sp o rto w an y ch  dotychczas 
do Niemiec.

U jem ne saldo bilansu1 handio-. 
w-ego potęguje jeszcze ta  okoli­
czność, że  zakaz w w ozu do na® 
n iek tó rych  to w aró w  niem ieckich, 
m ający  b y ć  rów now ażnikiem ' 
zastosow anych p rze?  Niem cy u- 
trudriień w w ozu — jest omijany 
p rzy  pom ocy  tran sp o rtu  (towa­
rów  n iem leckkh  d* Polski p rzez  
..m e krajie

P o w y ższe  w zg lęd y  spow odo­
w a ły  konieczność w prow adzenia 
ogó 'nej reglementaicji pnz,yw"Ozu 
tych  to w a ró w : k tó rych  w w óz z 
Niem iec jest zabroniony (Dz,. U. 
Nr. 80 z 7 bm.) R eglam entacja ta  
polega na tern, że poszczególnymi 
państw om  będą p rzy zn an e  kon­
tyngen ty  w w ozu do P otsk i od­
pow iednio do c y fr  p rzy w o zu  z 
poszczególnych krajów- z przed

O ile jednais. jakiś k .a j  
impoeiować do Pofek: tti^kry jjśy 
ilościach w iększych  od ilości, 
w w ożonych  przed  w -prowadze- 
niem  reg lam en tacji to zw iększo­
ny w w óz uzależniony oędzie od 
m ożności ulokow ania na rynku 
tego kraju  rów now ażnej partii 
to w aró w  polskich, k tó re  do tych­
czas zr.ajdow-ały zby t w- Niem­
czech.

Z obow iązania w-ynikaj^ce z 
tiraikuatów hamalowyjch, będą u- 
czyw iście w  całości u szanow ane.

P o d zia ł kon tyngen tów  pom ię­
dzy poszczególne p ań s tw a  będz ie ; 
uoKonany w- sposób liberalny, 
możiiwlie ułatw-iaijący uzyskajne. 
pozw olenia w w o zu  orze z firmy 
zagraniczne i k rajow e. R ozporzą­
dzenie w-ięe pow yższe  nie tylta-. 
nie odbije się uje mmie na eksp o r­
terach  zagranicznych, ale będzie 
róv"nież dia nich pewmem ndogo- 
dmeniiem technieiznem poniew aż 
niedaw no w prow adzano  św iade­
ctw a, m ające stw ierdzić  miejsce 
ppcoodzenia to w a ró w  zostaną 
skasow ane, za w yjątk iem  o czy ­
w iście św iadectw  pochodzenia, 
w ystaw ionych  na toy-ary , k o rzy ­
sta jące  zc zniżek celnych-

Ro zp o r z ad z e ni e , w p ro w ad za ją ­
ce reglam entację, tna c lia iak te r 
p rze jśc iow y  i zostało  w ydane na 
przeciąg trzech  miesięcy". (PAT).

D K N T Y 8  T A

Dr. TADEUSZ KASPRZYCKI
ordynuje stale o so b iśc ie  w e  L w ow ie 2281

u lic a  R o m an o w icza  I. 3. p< irtei*.

Krwawa bitwa policji berlińsk. z komunistami
Wiedeń, 14. 8- „W . Al. Zeitung" 

donosi z B e rlin a ,. że podczas 
w-czorajszego s ta rc ia  policji z ko­
m unistam i zabiło  1 osobę] a 12

 xox

osób raniono. Ze s trony  policji 
rannych  jest 15 funkcjioniarjuszy. 
40 osób aresz tow ano . (PAT.)

.... i

ZdemasKOwanie obłudnej gry 
niemieckiej.

W arszawa, 14. 8. P an  p rezy ­
dent R ady ministrów- udzielił w-y- 
w iadu w spraw ie op tan tów  nie­
m ieckich pr-zedstawiciielow-i (k,As­
sociated  P re ss"  w W a rsz a w ie : 

„Przy-ipominam dw a in teresu ją­
ce jurecedeusy wr hlstorji Niemiec. 
Bo pokoju frankfurckim  m iesz­
k ańcy  Alzacji i L otaryngii, k tó ­
rzy  optow-ali na rzecz oby w ate l­
s tw a  francuskiego zm uszeni byli 
opuścić ziemię osiadłą.

Drugi fakt bardziej d rastyczny .

Dyliżans XVIII. w. czy poczta nowoczesna?
Jak to „chodzi" nasza poczta.

Kilka fragmentów z życia wolnobieżnej instytucji.
P a n ie  G en era ln y  D yrektorze, 

poczt i telegrafów , g d y b y  Pan 
zechciał ZKt.ąpiić i  k ilkustopnio­
wej drab ink '1 H ierarchicznej i 
w ejść  w  tłum  obyw ateli R^pltej 
podtega jacycli dobrodzelst w u
w olnobieżnej in s ta n c ji  zw ane! 
pocztą, — usłyszałby" P a n  słow a 
zarzutów , k r y ty k i  oburzenia i 
zdziw ienia, ta k  eiężilde, ja k  cięż­
ki i nieudolny jest w ew nętrzny  
ustró j poszczególnych dyrekcji 
poczto w y-cih.

— D laczego?
— Bo od p ew nego  czasu, pocz­

ta  stada się
poważną ud^ęk? życiow ą,

p rześladu jącą  cz łow ieka  za k a ż ­
d y m  jego  trzecim  lub czw artym  
listem  w ysłanym , za  każdym  d ru ­
gim telegram em  nleotrzym anym , 
za każdą  trzec ią  w y sy łk ą , która 
się

w di adze „ulotniła*1.
N iejednokro tn ie  już na tychi 

łam ach  zw racaliśm y uwaigę na 
spóźnione doręczan ie  poczty , na 
w ykradan ie  dzienników  z p rze­
sy łan y ch  paczek  k p  obeom e wy\j 
muijemy z szeregu  nadesłanych  
nam  zaża leń  praw dżiw e 

cdriosa
godne ohyba generalnej dyrekcji 
'Poczty w . G w ardąfui.

Ja k  pojmuje się ob o w iązek  do­
ręczania' listów  nileichaj Św iadczy 
n astępu jący  Fiat jed n eg o  z  n a­
szych czy teln ików : ^

„List nadany w  Bosym  dnia 5 
sierpnia 1925 r. (recep isem  słu­
żym y) a d re sa tk a  dotychczas w 

“S la ry m  Sam borze me otrzym ała".
Czem  je s t dla osób zm uszonych 

p rzebyw ać na prow incji takie 
ca łkow ite  

bagatelizowanie ■ n edbalstwo  
w  doręczan iu  listów , pojm ie ten. 
k to  by ł na podobne p rzy jem n o ­
ści narażony.

J t *taie dostaje  się .posyłki z 
kiffl una 'stoduitw ein ' opisźniieitie mT 
lub często 

adresat w ogóle ich nie ogląda. 
Inny kw iatuszek .
T e leg ram  n ad an y  w  W arsza- 

\\ ie dnia 10 bm. do tychczas do 
L w ow a

nie nadszedł.
A dziś m am y już 14 sierpnia. 
Iriny w ypadek , na jbardzie j ch a ­

ra k te ry s ty c z n y  dla bałaganu  po­
czt uw ego.

P e w n a  pani, wduwai po zna­
kom itym  pedagogu nada ła  w  u- 
rzędzie pocztow ym  przy  uk W a ­
łów ej

Przed kilku tygodniam i
p rzek aż  P ocztow y na k ilkadzie­
sią t zło tych pod ad re sem  obozów  
letn ich  w  K rakow ie- Na tę  p ie­
niężną p o sy łk ę  'czekano z w ie lka  
niecienbliw .ośdą, bo  z a leża ło  na 
jjej punkaualnem  doręczeniu .

Co innego jednak  nadanie pi ze- 
kazu pieniężnego, a co Innego w y

sian ie  g o  na  czais do miejsca 
przeznaczenia.

G dy bow iem  pieniądze nie n ad ­
chodziły , a a d re sa t nagli* i nara- 
żai siebie oraz nadaw czym e na 
kosztyi te leg ram ów , w drożono 
rek lam ację, k tó rą  naczelnictw o 
w spom nianego urzędu pocztow e­
go w y s ła ło  d!o K rakow a po to, by 
po k ilkunastu  dn iach  w ró c iła  z 
w iadom ością, że p rzek az  nie zo­
s ta ł wvp5acony, gdyż w c a e  do 
K rak o w af nie nadszedł. Z aś na­
czelnictw o urzędu pocztow ego 
p rzy  ul. W ałow ej stw derdzito że 
rzeczyw iście  rek lam ow any ,a  tak  
n iecierpliw ie oczek iw any  p rzek az

rie w y szed . w cale ze Lw ow a!
D ość już tych kom prom itu ją­

cych p rzy k ład ó w  lekcew ażen ia  
zarów no celu poczty ja k o te ż  in­
te re só w  obyw ateli.

Domagaimy się szybk iego  f sk u ­
tecznego  uzdrow ienia organizm u 
pocztow ego, k tó ry  u g ó ry  cieup'. 
na brak zdolności! i m egalom anję 
u dołu zaś chiyboce się i po tyka  
jak  ro izkiekotany dy liżans pocz­
tow y z ubieg łego  stu 'ecla.

Ku tem u  zaś sanacyjnem u ce ­
lowi w iodą dw ie drogi: albo ge­
nera lny  d y re k to r  poczt ł te le g ra ­
fów  będzie ty lko  w ypełn iać  sw e 
obow iązki — w ięcej niict nie w y ­
maga; — albo też Cofnie się w 
m iejsce ta k  odległe, iżby  go nie 
d o sz ły  duiiośmc isze z  każdym  
dniem  sk arg i spo łeczeństw a-

W  m arcu 1885 B ism arck  za rzą ­
dził brutaime w ysiedlenie z g ra ­
nic zaboru  prusk iego  z górą 

30.000 Poiaków  
nie będących poddanym i.

Naród poLki zbyt dużo son. 
wycierpiał 

pod obcem  iw ardem  jarzinem , by 
chciał te raz  do innych sto sow ać  
dośw iadczone na sobie m etody.

Na czem że w ięc polega s p a w a  
o q tan tó w ?  P rzedew szysiik icm  — 
śm iem  tw ierdz ić  — na ekspioato- 
w anem  ze z łą  w o lą  i w  ziej w ie­
rze nieporozum ieniu.

Spirawę opcji i o b y w ate ls tw a  
w  stosunkach polsko-niem ieckich 

uregulowała konwencja wie- 
denską

z 30 sierpnia 1924, z a w a rta  na z a ­
sadzie bezstronnego a rb itrażu  
Rozwiąizanie to ma na celu unor­
m ow anie w  in teresie  obu stron  
zmleninych stosunków  w ynik łych  
z w o jny  św iatow ej, 

usunięcie na przyszłość tarć 
niepokojów  

jak ie  s iw a rz a  w  kazdem  pań­
stw ie istnienie pew nej kategorji 
m ieszkańców , m edość lojalny chi 
w obec  tego  państw a.

W y s ta rc z y  przypom nieć, że  
skpro  w  roki 1920 zm aga się w  
iP d so e  b o jia te rsk ' w y s iłe k  i  w ro 
giem , zag raża jący m  jej sto licy , 
pew na ilość n iem ieckich m iesz­
kań có w  kra ju  

w olała się uciec do opcji na 
rzacz N iem iec, niż stanąć 
w szeregach w  onronie pań- 

stv'a.
Jak  w idzim y, w y jazd  optantów  
je s t op arty  na zgodżie obu stron  i 
na form alnie usankcjonow anym  
obow iązku  w zajem nym  'P o 'sk i i 
Niemiec- 

Rzać polski zd< cydow any jest 
do końca sw ój obowiązek  

w ypełnić  
i postanow ien ia  konw encji Wie­
deńskiej w iern ie  i lojalnie w y k o ­
nać. T rw am  w  prześw iadczeniu , 
że  ty lko  w drodze lojalnego i 
rze te lnego  przasiti ziegania przez 
obie s tro n y  sw oich p raw  i o b o ­
w iązk ó w  leży  »

poprawne ułożenie się sto­
sunków przyjacielskich, 

ta k  po litycznych  jbik t  gospod. 
pom iędzy P o rską  a  Niemcami.
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Tydzień Transportu ford?
16— 22 sierpnia

W  tym tygodnia urządzają w szy scy  p o lscy  przedstaw iciele  
Forda w ystaw ę p od w ozi ciężarow ych Ford z polsk iem i n ad ­
w oziam i. W szyscy  są  zaproszeni do od w ied zen ia  tej w ystaw y.

K westja transportu odgryw a nadzwyczaj w ażną rolę dla tych, 
którzy potrzebują sam och od ów  ciężarow ych . N ajkorzystniejszem  
j?j rozw iązaniem  jest użycie sam och od ów  ciężarow ych Ford

Znaczna w ięk szo ść  ciężarów ek w  P o lsce  są  marki F o i d, 
co  jest dow odem  pierw szorzędnej j a k o ś c i  tych w ozów .

W szystkie sam ochody ciężarow e Ford 
są  zaopatrzone w  polsk ie nadwozia.

Sam ochody ciężarow e Ford zaw dzięczają sw ą  popularność  
zarów no w  m iastach jak i na w si sw ym  wybitnym  zaletom : 
niskiej cenie i taniości w  użyciu oraz mocnej i prostej budow ie.

Każdy przedstaw iciel Forda chętnie zade­
monstruje rozmaite typy sam och od ów  cięża­
row ych Ford i udzieli w yczerpujących  

objaśnień.

P R Z E D S T A W I C I E L  t  N A  P O L S K Ę  i w .  m.  G D A Ń S K :

L W Ó W :  „Esliape“ Sp. Handl. Przem. Z. O. P. — B I E L S K O  „Momania* inż. Wiktor Strauss 
B Y D G D S Z C Z  Wytwórnia motorów jezdnych „Stadie". — B R Z E Ś Ć  11/  B U G I E M :  M. Greim 
Biuro w4. Euaowl. Sp. z o. o. — C H 0 J N I C E:  H. Stroiński Dom Hndlowy. — D R O H O B Y C Z :  
Małopolska Spółka Techniczno-Handlowa Sp. z O. P. —  G N I E Z N O  Józef Konieczny. — G R U ­
D Z I Ą D Z  B. Mroczyński. — I N 0  W  h O C Ł  A W  : „ A u t o - T r a k t o r J a n  Gawron. — K A T D W I C E :

EliLor" Sp. Akc. Handl. Przemyśl.  Ł. J. Borkowski; Ludwik Hubicki. — K A L I S Z :  H. Skassa 
i” Z. Zarnecki. — KI ELCE Bracia Z. &  S. Przygodzcy. — KRAKÓW Ludwik Hubicki — K U T N O :  
W. Niklewicz H. Karczewski i S-ka. — l U B L I N :  Lubelski Syndykat Rolniczy Sp. Akc. — Ł ÓD Ź :  
„Elibor" Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Spółka dla Sprzedaży Samochodów. — 
D S r  R 0 W (W ielkop) W. Wentzel. — P O Z N A Ń :  „El  i b o r *  Sp. Akc. Handl.
Przemysł.  Ł. J. Burkowski; J Zagórski & A. Tatarski.  — P Ł O C K :  Polskie Towarzystwo
Automobil Komunikacji Sp. z ogr. odp. — P R Z E M Y Ś L :  „Cyklop" Fabr. maszyn, odie
wnia żelaza i hanael maszyn Sp. z ogi odp. — R ADOM:  Inź W. Kechel Biuro Techn.-Handl. — 
R ZESZÓW  „Kuźnica* Fabryka i warszt. reperacyjne maszyn •‘olniczych Sp. z o o. — R,ÓWn E: 
„Technoskład* Biuro T echniczno-Handlowe. — S A N 0 K: K. Dembiński.  — S T A R O G A R D :  Ru­
dolf Eichbaum. — S O S N O W I E C :  Tow. Przem.-Handl .O skard"  Sp. z Ogr. Odp. — S T R Y J :  
Bracia Horodyscy Warsztaty Maszynowe — T O R U Ń :  Centrala Samochodów i Akcesorji M. Hartwig 
i S-ka. — T AR N Ó W.  „Popęd" Warsztaty mechan. i garaże  sam ochodow e Bronisław Kalicki. —
WŁ OCŁ AWE K:  Józef Sicrobecki. — W I L N 0 :  W. Malinowski Dom Przem. Handl. Sp, z O. O. —
W A R S Z A W A: „Elibor" Sp. Akc. Handl Przemysł.  Ł. J. Borkowski. — G D A Ń S K :  „Elihor"
Sp Akc. Handl.-Przemysł. Ł.J. Borkowski; von Aivensleben& Thiel G .m .b .  H. — N Y T Y C H . J. Klein.
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Więcej largu a mniej wystawy.
Oflęegjo oczekujemy od V* Targów Wsciiotl.* 

Nastąpmy oboe towary swojskimi!
wiele działów

Na wszystko znajdzie się rada.
Ogrody i parki dziewicze na dachach drapaczy chmur.

(R) M ieszkańcy  w ielki,di^m i.ist
są pozbaw ieni niejednokrotnie 
św ieżego pow ietrza w  zupełno­
ści. Sw ąd różnorakich  gaizów i 
dym ów  w ydzielanych  prziez ko­
m iny fab ty czn e , czy  też  p rzez  

ruchliwe jak mrówki, 
falangi ,autom obilów , zatruw ają 
płuca n ieszczęsnego  m ieszczu­
cha, k tó ry  po całodziennej ipracy 

w pogoni za „odetchnięciem ' 
w ysiaduje  w  barach* lub k a w ia r­
niach, za truw ając  się nadal1 w y ­
ziew am i alkoholow ym i lub d y ­
m em  tytoniow ym . Rzadko znaj­
dzie się m iasto, k tó reby  miało 
park lub ogród w mieście- N ie­
zm ordow ana bow iem  „ k u ltm a “ 
każdą piędź zieleni radującej oczy 
i zm ysł powonienia zasuszonego 
m ieszczucha w y k o rz y s tu je  na 
budow ę coraz to now ych d ra­
paczy1 chm ur.

Tam , gdzie n iedaw no  kw itły  
iiljowe kiście bzu,

flziś kopci1 komirt

jak ie jś  fabryKi 
Od czego je s t jednak po m y sło ­

w ość ludzka?
idąc ubcatni B erlina, P a ry ż a  i 

Londynu m ożna zauw ażyć na 
w ysokośc i p ię tra  osta tn iego  w y ­
chylające się k w ia ty , kw itnącą 
gaięz czerem chy , a n aw e t ca ł­
kiem  p raw dziw e owoce- 

Nie każd y  dom jed n ak  um ożli­
wia założenie w iszącego ogrodu 
w ag a  bow iem  nałożono] na dach 
ziemi m a specjalnie w  czasie  dłu­
g o trw a ły ch  deszczów  batrdzo 
w ielkie znaczenie- Dacii tak i m u­
si być za tem  w sp a rty  na sMne 
konstrukcji żelazo-betonow ej, mi 
si być płaski, w y asfa lto w an y  
ogrodzony płotem .

Co jednak za przyjem ność w y  
dobyć się w  ciągu kilku minut 
z p iek ła  ,,ku ltury" do niczem  nie

iziamąconego „raju mifeszc'?<fce- 
go się chociażby

na dachu najbardziej dym ią­
cej fabryki.

S tarzy  i m łodzi z p raw d /iw ; 
rozkoszą używ ają  wolności, ; 
często i kąpieli słonecznych  v. 
sam em  centrum  m iasta.

W o ln y  dostęp  prom ieni s ło ­
necznych pow oduje, że ogrody ti 
wydajni ow oce stosunkow o  ob­
ficie.

O becnie w iększe  banki i przed

si-ębiorstwa zam ierzają dach\ 
sw ych  budynków  zam ieniać 11: 
o b sze rn e  parki.

P ra w o  k o rzy stan ia  z ty-oh o 
g rodów

posiadają w szyscy
czioukow .e danego p rzedsięb ior­
s tw a  lub m ieszkańcy  danego do­
mu, k tó rzy  spędzają w olne chw i­
le w  c ien istych  altankach, na 
k rzesłach  biegunow ych, le ża ­
kach, ham akach itp.

T arg i W schodnie, ikftóre za kil­
ka tygodni m ają rozpocząć w e 
L w ow ie  sw ą piątą kaippanję, — 
zby t silnie już zeispolihy się z o r­
ganizm em  gospodarczym  Polski, 
by ro zp a try w ać  je jako zdarze­
nie lokalne, oderw ane)1 od sze r­
szego tła. P rzeciw nie; jeżedii m ó­
w im y o lw ow skich T argach , to 
m usim y m ówić 

o całokształcie naszego han­
dlu zagranicznego i krajo­

w ego,
bo T arg i są jednym  z tego han­
dlu przejaw ów .

Jeżeli zatem  pytam y się, co 
nam tegoroczne T arg i dać mogą, 
to odipow;edź będzie sz ła  w  kie­
runku ww&.żukania tych w alorów - 
jakie, w handel polski w niosą 
Targi.

Spróbujm y sch arak te ry zo w ać  
lian dcl polski w  ostatnim  okresie- 
W  handlu zew nętrznym  

spadek w yw ozu  
i znaczny  w zrost p rzyw ozu , w  
handl u we w 11 ę trz.itym 

zastój i zmniejszona konsum­
pcja;

zjaw iska to zbyt głęboko sięga­
jące w  ,nasz,e życie  gospodarcze, 
by przechodzić nad niemi do po­
rządku dziennego 

Deficyt naszego handlu z za­
granicą, i spow odow any  tern od­
pływ  blisko 60% sitanu dewiz n a ­
szej instytucji em isyjnej, n aśw ie­
tlano już w szędzie szczegółow o- 
Jednio myśl,nile uiznano za jedyne 
lekarstw o  ograniczenie im portu 
konsm ncyjnego i w zm ożenie eks­
portu. Zbyt późno może, jedmak 
zaw sze lepiej jak  nigdy, czynniki 
rządow e p rzystąp iły  do odpow ie­
dnich zarządzeń .

Rewizja traktatu handlowe­
go z Francją 

i podw yżki tary f celnych, a obni­
żenie ta ry f eksportow ych  i w p ro ­
w adzenie premji w yw ozow ych , 
oto realne następstw a zajęcia się 
Riządu tą sp raw ą.

Jak jednak zachow ać s,ię mają 
T argi W schodnie? Zadaniem  ich 

poprzeć usiłowania Rządu 
w  tym  kierunku, w  jakim R ząd 
iść nie może Poza ograniczeniem  
w y staw có w  obcych, k tó rzy  
przez targi dostaw ali się na nasz 
rynek, propaganda naszych  pro­
duktów , ściągnięcie do kraju jak- 
uaijwi ęicej kupujących,

otwarcie nowych dróg 
eksportowych, 

to zadanie T argów , jakile oczeku­
jem y — spełnią.

Rów nie ważną, jest ich działa l­
ność na terenie handlu w ew n ę trz ­
nego. Tu bow iem  zależy na tern. 
by przez rozpow szechnienie k ra ­
jow ych w y tw o ró w  tam, gdzie nie 
są znane, zastąpić do tychczaso­
wy. im portow any tow ar, by 
przez pozyskanie 

dla krajowych tow arów  na­
b yw ców  krajowych, 

umożliwić całem u szeregow i 
przedsiębiorstw , k tóre  dusza się 
d la ''b raku  odbiorców , dalszą p ro ­
dukcję i istnienie. D otyczy  to zaś

nietylko tych gałęzi w y tw ó rczo ­
ści, k tóre  obecnie znalazły  się w 
trudnościach w sku tek  1 konfliktu 
gospodarczego z Niemcami, ale i 
tych, k tó re  już przedtem  cierp ia­
ły  w sku tek  u tra ty  przedw ojen­
nego rynku rosyjskiego. I tu  za­
tem T arg i Wsehodiniie, pow ołane 
do

konsolidacji międzydzielni- 
cowej,

mogą uczynić w iele dobrego.
Kilka jednał' uw ag nasuw u się 

tu co do sam ego cnarak teru  na­
szych T argów . P o za  kilkoma 
działam i, zakrojonym i na w ielką 
skalę, do k tó rych  kv pierw szym  
rzędzie w y p ad a  za liczyć dział 
m aszynow y, a dział m aszyn rol­
niczych w  szczególności, oraz 
pam iętny udział Łodlzi na p ierw -

Napła śmierć. 
Krzysztofa Kolumba
P rz e d  paru  dniami w  u rzędo­

w ym  angielskim  dzienniku „The 
London G aze tte“ ukazało się za­
w iadom ienie, że K rzysztof Ko­
lumb o trzym uje medal zasługi, a 
w  dw a dni późmej no tatka, że 
nadanie m edalu K rzysztofow i K o­
lum bowi kasuje się, gdyż odizma- 
czouy zm arł zanim  p rzed staw ie ­
nie go do m eaalu doszło do mini­
s te rstw a .

T e u rzędow e zaw iadom ienia 
w y w o ła ły  og rom ną w esołość, 
gdyż przypuszczano] że kłoś z ro ­
bił k aw ał m inisterialnym  biuro­
kratom . T ym czasem  okazało  się. 
że

mierna w  tern żadnego dowcipu
W  służbie kanadyjskiej był 

istotnie la tarn ik  K rzysztof Ko­
lumb z milenia i nazw iska; był 
p rzed staw io n y  do m edalu, lecz 
zm arł, zanim mu odznaczenie 
przyznano.

sziyich Targach, 
jest albo

zupełnie zaniedbanych,
albo też nie w ychodzą poza ra 
m y detajiiczne.

T ym czasem  w  zw iązku z tenj. 
że eksportu jem y główinie surowi­
ce, Targi lw ow skie  powlnne b y ' 
pow ażnym  ich rynkiem . p:rze 
myis.1 d rzew ny, naftow y, w ę d o  
w y, rolnictw o, pow inny się zja 
w iać nie jako honorow i, pokazo­
wi rep rezen tanci sw ojej b ran ży  
lecz isłotrńe

dla interesu kupieckiego, 
poto, b y  sw oi produkt pokaza 
innym i znaleźć (Mań nabyw cę.

P o  tegorocznych T a rg ać  
W schodnich należy stię- zatai 
spodziew ać, że p rzybiorą  charak 
tei
więcej targu a mniej w ystaw y,

d.o jakiej dotąd nieraz znaczni 
się zbliżały. U siłow ania w  tyi 
kierunku ze s tro n y  k ie row nic 'w  
mogą jednak pozostać bez o ,v:oc 
ne, jeżeli ci, k tó rzy  stanow ią ,sto- 
tę p rzem ysłu , sam i p rz e m y s ło w ­
cy, nie p ostara ją  się o to. lin bo 
w iem  pow ażniejszy  będzie po 
ziom targów , im w iększe firm y 
im w ażniejsze a rty k u ły  znajd  
się na targach , tern w iększa bę 
dzie ich siła  a trakcy jna , tern wię 
k.slzy będzie zjazd nabyw ców . V 
len sposób postulał p ierw szy  łą ­
czy się z drugim.

To też reasum ując, należy  po 
w iedzieć, że od Targów r W acho 
dnieli oczekujem y, że skupią

jakuajwięcej i jaknajpoważ-
niejszych producentów Kra­

jowych,
a przez to nietylko w p iyną do­
datnio na eksport, ale i p-rzyczy 
nią się do zastąp ien ia obcych to­
w aró w  sw ojskiem i.

T o sw e zadanie oby jak najle­
piej spełniły.

Z życia mieszkańców Turkiestanu.
Pieczenie chleba u Sartów.

Kodeks małżeński z przed 4000 lat.
marz ituai

Niewiernym żonom obcinano uszy a często i kawałek nosa.
Jak  żyły ko b ie ty  przed  cz te re ­

ma tysiącam i la t?  Na pytia-nie to 
odpow iada znany uczony angiel­
ski, sir Fliudor Piciri w  nowej
sw ej pracy . św i:e'żo w ydanej w 
Londynie-

Sir Petni w  niezw ykle c iekaw y  
sposób z najidrobnjęjszem>js.zcze- 
gólam i m aluje życie ludzi tych 
oddalonych epok i szczególnie za 
s tanaw ia  się nad  stanow iskiem  
kobiety

w  Babilonie na 2.130 lat przed 
Narodzeniem Chrystusa.

ó w c z e sn e  kob iety  babylońskie 
posiadały  c a ły  szereg  w ad i m a­
sę najgorszych p rzyzw yczajeń , 
jak : kłótliw ość, gadulstw o, próż­
ność, o raz słabość do kradzieży.

Pom im o surow ych kar, s to so ­
w anych  p rzez sędziów  babiloń­
skich — wypadiKt k radzieży  
w śró d  najbogatszych  kobiet tej 
epoki zd a rza ły  się bardzo często.

Jeżeli kobieta ukrad ła  coś, co 
nieposiadało w arto śc i 5 łutów  
maniny, m ąż zm uszony by ł w y ­
nagrodzić sow icie poszkodow a­
nego Jeżeli zaś kradzież p rze­

w y ższa ła  tę norm ę 
p raw o

zai karę odciąć żonie uszy.
M ałżonek w ystępnej żony  nie

mógł często- zdobyć  się na to o- 
krueieństw o, ale w ów czas do w y  
konania tego aktu  kary  tipow aż- 
trką&y^ b y ł—̂ sa»n* p u szk w to w an ^  
k tó ry  oprócz czynszu m iał p raw o  
odciąć nieszczęśliw ej kobiecie 

kaw ałek nosa.
M ężczyzna, k tó ry  pożyczał za­

mężnej kobiecie pieniądze, k a ra ­
ny by ł surow o za tę  lekkom yśl­
ność, w rzucano  go bow iem  do 
rzeki, choćby naw et nie um iał 
p ływ ać. Jeżeli udało mu się w y ­
ra to w ać  —-

obcinano mu uszy.
M ężczyźnie, k tóry  ucałow ał li­

sta  cudzej żony odcinano dolną 
w argę, gdy w ziął za rękę cudzą 
żonę pozbaw iony  by ł p raw ej 
dłoni, —

a gdy ją uwiódł,
czekała  go śm ierć  niechybna. O- 
szulknny m ałżonek m iał p raw o 
pom ścić osobiście lub oddać w i­
now ajcę w ręce sędziów .

M ałżeństw a w  Babilonigi by ły  
rozw iązy w an e  bardzo ła iw o  i 
szybko: chora żona w raca ła  pod 
dacii rodzicielski, żona zaś, k tóra 
zdradiziła m ęża, by ła  w yrzucana 
z domie m ężow skiego i nie mi a ta 
p raw a odw iedzać dzieci.

P c /śn iie rc i jźony, m ąż mujłfałj 
się żenić n a tychm iast z m łodą 
niezam ężną s io strą  nieboszczki

Kobieta zam ężna m iała tylko 
jeden, w yją,tkow y przyw ilej — 
stale nosiła na głow ie \, eton. Je ­
żeli niew olnica lub nałożnica 
p rzyw łaszczy ła  sobie to praw o 
— o trzy m y w ała

każdoraztowo za karę 50 rożek.
Nie dość na tent: k aran y  był 

rów nież surow o ten, kto, w iedząc 
o tom, u k ry w ał ten w y stępek  na­
łożnicy czy niew olnicy — karano 
go za to obcięciem  uszm i ró z­
gami.

Ż ałow ać ty lko , iż w  ow ych 
czasach  nic istniała s ta ty s ty k a , 
gdyż ciekaw em  by łoby  dow ie­
dzieć się, ile też ludz> w  Babilonie 
zachow ało  uszy  do końca sw ych 
dni.

M ieszkańcy Turkiestanu, 
Sarci, chcąc gościa  uczcić, 
częstują go  p ow szech n ie kok- 
czajem  ( lerbatą). Od piały 
(filiżanki) herbaty nikt w ym ó­
w ić się nie m oże, gdyż jak 
z jednej strony podanie herbaty 
oznacza szacunek gospodarza  
dla gościa , tak z drugiej stony  
odm ow a oznaczałaby pogardę  
dla gospodarza. D o herbaty zie­
lonej, innej jak nasza i w  sm a­
ku i w  barwie, podają non (pla­
cki) i kyszmyaz (rodzynki) w  p o ­
rze zim owej a w inogrona w  le- 
cie. Placki te (non) sporządzają  
w  dziwny sp o só b .

Mąkę pszeniczną przesiewają  
przez sito , które w ieszają  na 
sznurach, przytw ierdzonych do  
pułapu. Sito w ypełniają maką 
a następnie trącają je o boki, 
skutkiem czego  mąka syp ie  się, 
tworząc ogrom ną kupę na stole, 
ustawionym  w prost pod  sitem  
C iasto rozczyniają w  ogrom nych  
glinianych czaszach  lub rzadziej 
w  drewnianych korytach, dając 
k w aśnego ciasta lub drożdży, 
sporządzonych z rodzynek. T yl­
ko co się ciasto  podniesie a już 
jest gotow e. Staje teraz do ro ­
boty kilku ludzi. Jeden w ydziela  
porcje, w iększe i m niejsze, dru­
g i ugniata je n; placki z cień­
szym  okrągłyn .środkiem , który 
nakłuwa okrągfią szczoteczką z 
żelaznem i lub •ewnianemi p a ­
łeczkam i, trzdfi rozpala piec, 
sadza pieczy w. ̂  i wyjmuje,

P iec ma ła cn ie  i rów no w y­
m uskane gliną sklepienie. Gdy 
się  napali, ów .trzeci Sart, p o d ­
kłada parę szczep ek  dla p o d ­
trzymania gorąca, kładzie placek  
na płócienny, sztyw ny krążek, 
a następnie zręcznie w su w a do  
wnętrza pieca i

przylep ia  do sufitu .
Zaglądnąw szy do środka, widzi 
się  cały sufit oblepiony pieczy­
wem, na które piekarz pryska  
od czasu do czasu w odą. Za­
rumienione,

gotowe odrywa czerpakiem  
i rzuca do kosza, gdzie lów n ież  
jeszcze raz skrapia w odą, Pon- 
w oj, (Sart sprzedający) przelicza  
placki układa w  koszu płytkim  
a bardzo szerokim , przykrywa

płótnem , w  zimie nawet kołdrą 
w kłada na g ło w ę gruby pier 
ścień, zrobiony szm at, m  
nim ustaw ia k osz i sw obodni 
sp ieszy  ulicą, sprzedając poje 
dynczo lub w  w iększej ilość  
w czajchanie (herbaciarni).

Placki sartow sk ie mają sina1 
przaśny, gdyż rozczyn jest sła  
by i króiki, gorące są  bardz 
sm aczne, szczegó ln ie  z herbatą 
Trzeba je zaraz sp ożyw ać  
gdyż po kilkunastu godzinac  
tracą już smak, czerstw ieją, mi 
mo iż przykryte są  płótnem  lu 
kołdrą. Istnieją placki z lepsze  
go  ciasta, zapraw ione m asłem  
te naturalnie są  bardziej sm acz  
ne. no i droższe. Są różnej wiel 
kości, czasem  ogrom ne, docho  
dzą do parę decym etrów  śred  
uicy.

W czajchanie poukładan  
w  stosy , nęcą gości, którzy tu 
taj dnie ca łe mile spędzają w  li 
cznem tow arzystw ie, gdyż cza 
u narodów  w schodnich  nie cen 
się jak na zachodzie. Tam życi 
schodzi ludziom  na sp o só b  pa- 
trjachalny,

Pan zsyła człow iekow i swa dary
a on sp o ży w a  je w  sw ojej pro 
stocie i naiw ności.

P o  w ypieku pracow nicy sia  
dają kołem  na Szerokim, nizkim  
stole, zaścielonym  koszm ą (woj 
łokiem ). S tó ł ten słu ży  również 
za łóżko. Na zielonej tacy le i  
non, obok kyszm ysz. Sarnowa 
zakipiał, zaparzają zielony kok  
czaj w  czajnikach, nalewają her 
batę do jednej piały, która krą 
ży kolejno z rąk do rąk Trzy 
mając ją w  palcach od spodu , 
posilają się , gw arząc hałaśliw i., 
długi czas, gdyż robotę skon  
czyli

Placki sporządzane w d o ­
mu są  grubsze i sm aczniejsze. 
Przy w yrobie Sartki ugniatają je 
na skórach, które służą im za 
nasze sto ln ice i również piek  
w  ten sam  sp o só b  jak w  pie­
karniach. Samarkand, sto lica  s ła ­
w nego Tamerlana, słyn ie  z naj 
lepszych  Dlacków, zw anych  
przez Europejczyków  z rosyj­
ska lepioszkam i.

I. H.
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Nfe marnujmy węgla!
Konieczność oszczędnego opalania parowozów.
Wezwanie do polskich inżynierów, techników i mechaników.

Najipiilniejszem zadaniem  w społ- 
zesnego gospodarstw a kolejo- 
ego jest zasto sow an ie  w szel- 

Jich m ożiiw ychSsrodków  w  celu 
.m niejszcnia w y d atk ó w  i 

doprowadzenia budżetu kole­
jow ego do równowalg;' 

O lbrzym ia część ogólnej kon- 
utrrpcji w ęgla kam iennego w  
olsce p rzy p ad a  na koleje. Jeżeli 

p rzy to inn im y  sobie, że zużycie 
vęgla u nas w ynosi rocznie 
kok)

30 milionów ton,
ędziem y mieć pojecie, jak  kolo- 
alne ilości ś iły  meclianiczinej po­
ddania kolek,':

D ość powiedzieć, iż Koszty o- 
alajłia parow ozów  w ynoszą  

25% ogólnych w ydatków  
kspiloatacyjnych koleji, t. j. plrze- 
ięthfe

d w a ra z y  więcej niż p.^zed 
w ojną

v  poszczególnych zaboraoh.
P a ro w o z y  pożerają n iepraw do­

podobne ilości węgla, są jego 
d ó w n y m  odbiorcą i kor sum en­
em.

S tąd też kwesfija racjonalnego 
m ożliw ie ca lkow uego  wyz-j ska- 
ia energji cieplnej p rzez pa.ro- 

v ozy  jest zagadnieniem  niezm ier 
rej w agi, s tanow iącem  o rozw o- 
u śirodków i dróg tran sp o rto - 
vycii przez odpow iednie ooniża- 
lie taryf, a co zatem  idzie 

o stan ie  aoDróbyru kraju. 
B adania przeprow adzone nad 

rocesem  spalania się w ęgla w 
aro  wozie w y k aza ły  następujący 
miej więicej szemiat zużycia w ę ­

d a : 3% pozostaje  w  popiele i 
m ałe, przclatu jącein  p rzez rusz- 
y, w  dym nicy osiada jako sadza 
%, przez komin uchodzi 26%, 

rrom ieniow anie pocliianfia 4%,
7. p arą  od lo tow ą ginie 56% : 

v‘iec na poruszanie tłoków  w 
w lind rach  pozostaje zaledw ie 

Jeśli z tej liozby odtrącim y 
,5% na tarc ie  istniejące m iędzy 

ruszającem i się częściam i, o- 
,i zym am y 

6 -A % całKowitej ilości węgla;
zużytego, 

lóra klzie na poruszanie paro ­
wozu.

Je s t to n iesłychana d y sp ro p o r­
cja m iędzy ilością w łaśc iw ej e- 
lergji a ilością o trzym anej pracy , 

laściw a jednak
wszysrkim  

uptosronS cieplnym  
Jak  w idzim y z pow yższego , ol- 

rzym ie m asy  w ęgla idą na m ar- 
e. Jakko lw iek  ogólne jego ilości 

m ajdające się w  skorupie ziemi, 
ą bardzo  znaczne (zapas w ęgla 
ainiemnegc w  Polsce, d!n głębo- 
ości 1200 m. w ynosi okuło 

51.12" mil jonów  ton), 
o jednak z piunklu w m żenia za- 
ów no dbałości o p o m yślrość  e- 
onom lczną w łasnego  kraju, jak 
ze w zględu na kulturalną, odpo­

w iedzialność za sza low anie  tak  
ezcennym  skarbem  ludzkości, 

aktm jest węgiel, sp raw a  ta nie 
noże być nam  obojętna.

N ależy zw rócić  uw agę na to, 
ż w ielkie ilości energii w ęgla, 
dnące w  pow ietrzu  bezuży tecz­

nie w postaci dym u i p a ry  z m a­
szyn  parow ych , nie są  jedynie 
rów now ażnikiem  pew nej ilości 
węgla, lub też w arto śc i pew nej 
umy pieniędzy- Razem , a w ła ­

ściwie w  postaci bezużytecznie 
spalonego w ęgla,

. giną olbrzymi© ilości 
J e s ly c h a n ie  w ażnych  produk tów  
i zw iązków  bez k tó rych  w sp ó ł­
czesny  p rzem ysł chem iczny a po 
zęści i techniczny  obyćby  się 

nie mógł. A w ięc koks, gaz św ie­
tlny  i c a ły  szereg  dalszych p ro ­
duktów  suchej desty lacji w ęgla 
kam iennego, jak  amonigim, benzol, 
toluol, ksylote, kw as karbolow y, 
naftalina i t. d., a w  dalszych 

rzcróbkach  barw nik i anilinow e 
i inne pochodne benzolu, m ające 

szerok ie  zastopow anie 
techniczne i naukow e.

Śm iało rzec można:. ,ilż beiz w ę­
gla i jego produktów  niem ożliw y 
b y łb y  w spó łczesny  rozw ój nau­
ki i postęp techniczny . Zrozum ia­
ły  to od daw na narody zachod­
niej E uropy  i A m eryka dążące 
ustaw icznie do w prow adzenia  
takich tle p sz e ń  techo czinych 
p rzy  k tó ry ch  m ożnaby do m a ­
ksim um  w y k o rzy stać  er.ergję 
c:ePlną węgte-

Najibardziej za in te reso w an e  w  
tej kw esuj’ są u  nas koleje pań­
stw ow e, jako  posiadające naj­
w iększą  ilość m otorów  cieplnych 
—  parow ozów .

To też m in isterstw o  kolei już 
daw no w eszło  na tę drogę, lecz 
obrało
kierunek najmniejszego oporu,

d ążąc do oszczędnego użycia pa­
liwa nakaizuło opalanie ko tłów  
gorszym i gatunkam i w ęgla, oraz 
ustanow iło  p rem ie za oszczędne 
używ anie  paliw a, lub też  k a ry  za 
t, zw. przepał Z arządzenie to  o- 
czyw iście, słuszne w  pew nych 
granicach nile rozw iązuje jednak 
sp raw y .

Obowiązkiem  inżynierów, 
techników i mechaników pol­

skich
je s t pójść na rękę pilnej p o trze ­
bie P ań stw a , jak ą  je s t w p ro w a­
dzenie oszczędności, w ytężyć  
w szy stk ie  sity w ynalazcze  w 
kierunku zasto so w an ia  na loko­
m otyw ach  nietylko drobnych ga­
tunków , lecz naw et m iału w ę ­
glow ego, p rzepe łn ia jącego  obec­
nie w szy stk ie  kopalnie górno­
śląskie.

P o lsk a  technika i n auka  musi 
wmieść do ogólno-ludzlkiego do­
robku sw e w łasne , pnz,e.z siebie 
w y d a rte  przyrodzie  w arto śc i 1 
p raw dy .

Sowiety szukaję 
wojennego koloru.

W edług  doniesień z M oskw y, 
R ada W ojenna poleciła przem alo­
w ać  na kolor w o jenny  w szystk ie  
w agony  kolei żelaznych sow iec­
kich

Specjalna kom isja opracow uje 
projekt, jaki kolor ma być  w y- 
o rany  do m alow ania (iplarowozy 
będą pom aiow ane w  ostatniej 
chwili). Co się ty czy  now obudo­
w anych  w agonów , to te odrazu 
będą m alow ane na kolor w ojen­
ny.

Popierajcie cele 
Towarzystwa 

Szkoły Ludowej

Niebezpiecznie czasem jest stroić się
w „cudze  p ió rk a1 *•

Dziwna historja drogocennego futra p. Dalili i przygody jej przyjaciółki —  gąski.
P an  L efev re  Jest skrom nym  u- 

nzędnikism w  P aryżu . Od kilku 
la t je s t żo n a ty  <z m ilą osóbką, 
k tó rą  u b ó stw ia  i k tó ra  mu odp ła­
ca  szcze ry m  afek tem . P on iew aż 
jednak  na najfcogodmejozem nie­
bie z jaw iają się chm urki, przeto  
i m ałżeńsk i horyzon t pana  Le- 
fev re  zasępił się n iedaw no ta^ 
kim obłoczkiem .

Urocza pani L e fev re  nagle u- 
czułia po trzebę w y jazdu  na p ’a- 
żę. i to  b to ń  B oże, nie na żadną 
m aleńka plażę gdzieś koło  D iep- 
Pe, madi K anałem , ale na w ielka 
m odną, w szechśw iatow ej sław y , 
t. j. do Brerritz. P an  L efev re  u- 
s iło w ał wpuąwdziie p rzed k ład ać  
z ołów kiem , k a rtk ą  papieru l 
rozk ładem  kolejow ym  w  ręku, 
ile pochłonie podróż do B iarritz  
t k ilku tygodniow y tam  pobyt. 
Aie ki&dy u sły sza ł pc p rzez  łzy 
sakram enta in  w y rzu t.

>»Tak, teraz wiazę, że mnie 
ni© kochasz", 

w te d y  skapitulow ał srom otnie i 
tym  sam ym  ułów kiem  na tyrn- 
sam ym  p a p 'e rze  rozpoczął mozol 
ną praaę UKładiania „koszkury&t'0 
w y p ra w y  sw ej żony do B iarritz .

Jak ie  tam  w y p raw ia ł ak ro b a ­
tyczne  łam ańce rachunkow e, jak 
potem  m usiał „spekulow ać", aby 
zebrać  tę parę ty sR cy  n a  w yjazd , 
o tern m ogą w iedzieć ty lk o  ubo­
dzy, a  zakocłrami avś do zaślep ie­
nia m ężczyźni.

O czyw iście o tem , a b y  on sam 
to w arzy szy ł zt/nie. nie m ogło być 
m ow y.

Na modnej plaży,,
W  tydzień  później pani1 L efe- 

v re  zawi/fała do Biąirritz; i za­
m ieszk a ła  w  bardzo  skrom nym  
pensjonacie, sąsiadu jąc  ,z nidza- 
m ożnem i panmmi k tó re  w ytrw a­
ły  się na m odne plaże rów nież 
dzięki n iew ypow iedzianym  ofia­
rom zakochanych  m ężów. W y ją ­
te k  s tan o w iła  jedynie n iejaka Pa­
ni Dalila.

W  jak i sposób  o soba  o tak  hi- 
storyezmem nazw isku, posiadają­
ca tak  w span ia łe  tu a le ty  i k o sz ­
tow ności, zab łądziła  do ta k  
skrom nego pensjonatu, rego  nikt 
nic m ógł odgadnąć. O na sam a 
w spom niała raz mimochodem, 
że nienaw idzi 'zg iełku  w ielkich 
palace-hoteli i że  p rzyby ła  dla 
o sto tnego  w ypaczą Tiku, k tó ry  
m ożna znaleźć jedynie w  zacisz­
nych pensjonatach.

hojna przyjaciółka-
■Po kilku dniach m iędzy panią 

L efev re  a eRgaijn.ką panną Dali- 
lą zapanow ała  z a s y ła  przy jaźń

O bydw ie b y ł  w tego  sam egc 
w ieku  i w z ro s tu j obydw ie m iały  
blond w ło sy , kmótko przycięte'.', 
Różnica była jedyn ie  ta, że  pani 
L efev re  m iała t r z y  c z y  icztery 
skrom ne sukienki, zaś pani Do- 
Ida m a ła  ca łe  s to sy  w sp an ia ­
łych kostium ów , nie m ów iąc o 
p rzepysznym  płaszczu z d rogo­
cennego sza reg o  futra, podbitym  
se ledynow ym  jedw abiem , a k tó ­
ry' iprzedstaw iał w a rto ść  kilku­
dziesięciu ty sięcy  franków , w e­
dług sk rom nych  ^szacow ań  pan! 
L efevre. W  istoc!e m iał o w iele 
w y ższą  w artość .

Pani Dalila o p ro w ad za ła  sw ą 
przy jac ió łkę  po w szystk ich  cu­
kierniach, jeździła  z nią na sp a ­
ce ry , a w ieczorem  z ab ie ra ła  dr. 
tea tru  czy  kasyna, w szędzie  po - 
nosząc w spó lne  w yaatk ., Panli 
L efev re  odpłacała  jej szczerą

ad o rac ją  jej dohroci i urody, a 
może jeszcze w iece; le i w span ia­
łych  to a le t i kosztow ności.

Drogocenny płaszcz.
Tego dnia ooydw ie przyjaciól- 

k i  s iedz ia tjr na w eran d z ie  k a ­
w iarni. P an i D a lia  m ia ta  sw ój 
w span iały  p łaszcz z futrem .

—  P a trz  się. jak w szy scy  m ęż­
czyźni m aią w lepione oczy  w 
tw ój p łaszcz, — o dezw ała  się ip. 
c e fe y re .

— Z aręczam  ci, że  w olą sM  na 
mnie gapić, k iedy  jestem  w  ko ­
stium ie kąpielow ym .

— Z apew ne, al'e jednak. P a trz , 
nap izyk ład  tam ci dwaj,

— K tórzy?
— C-i, tam , p rzy  stoliku na le ­

wo.
Pan? Dalila rzuciła  w zrokiem  

w e  w skazanym  kierunku, p rzy . 
m ruży ła  oczy, i dokończyw szy  
czekolady, o d e rw a ła  isię:

— W róćm y do domu, czuję, Że 
będę m iał a tak  m igreny.

KłoPOty panj Lefevre.
W  chwilę później p rzy jac ió łk i 

znalaz ły  się w iom u. Pan} Dalila 
poszła p rzeb rać  się do siebie, a 
po Chwili z jaw iła się w  pokoju 
sw e j przyjaciółk i. Z asta ła  ja  ca­
łą w e łzach.

— Cóż znow u za św ieże zm ar­
tw ienie?

— Dzis''aj je s t bal w  kasynie. 
T ak  chciałabym  pójść, ale nie 
m am  co ubrać.

— D zieciak  z ciebie- W eźm iesz 
którąkoliw iekz m ych sukn i i w 
dodatku  ten  płaszcz, k tó ry  ci się 
tak  Podoba,

Pan i L efevre  sk o c z y ła  jej na 
szy ję  i noczęła całow ać.

— A ty  co?  — z a p y ta ła  w resz­
cie.

—  Nie obaw iaj się, s ta rczy  je ­
szcze sukien  i dla mnie.

Niedyskretni panowie.
W ieczorem  oanl L efev re , u b ra ­
na w  jedną ze w span ia łych  toalet 
sw e/ p rzy jac ió łk i, narzuciła  jej 
d rogocenny płaszcz, i udała siię 
do k asy n a , zao p a trzo n a  przez 
nią w  bilet w ejścia.

Pani Dalila, k tó ra  m iała kilka 
pilnych Hsiów Jo  pisania, m iała 
p rzy iść  nieco później.

W  halu kasyna pani Lefevre 
zauw aży ła , ż e  w sz y s tk ie  spoj­
rzenia sk ie ro w an e  są na nią. S e r­
duszko zab iło  Jej żyw o.

— Szkoda, że E d u a rd  nie m o­
że mni'e te raz  w idzieć — pom y­
ślała o mężu

T |7 k o ło  siebi© sp o strzeg ła  
dw óch nieznajom ych panów , k tó ­
rz y  w  kaw iajini ta k  bystrcS w pa- 

"hrywali siię w  jej p rzy jac ió łkę .
Jed en  z nici odezw ał się przy­

ciszonym  głosem :
— S zczerze w inszuję tego 

w spaniałego  płaszcza. Cizy może 
nam  pani to w arzy szy ć?  Chcieli­
b y śm y  poznać  adres, k raw ca , 
k tó ry  zrob ił to a rcydzie ło .

Poczerń bardzo zręcznie, d e 'i-  
lratnie i d y sk re tn ie  w epchnęli p. 
L e tev re  do sąsiedniego saloniku.

Tutaj jeden  z nich odezw ał sR  
dosyć  ostro :

— A co?  Niedrogo parną ko­
sz to w a ł?

Pani L efev re  o b la ła  się  rum ień­
cem , w idząc, ,ż odgadnięto, iż 
nie R s t  w łaścicielką piaszcza,

Wyjąkała nieśmiało*
— To nie mój p łaszcz. P o ż y ­

czy ła  mi go moja przy jació łka, 
pani Dalila.

W t^d y  jeden z nich zaklął

bardzo  b rzy d k o  i p rzypatru jąc  
się uw ażnie P. L efevre. odez-wał 
si ęniespodziew ainię:

•— A to is tny  djaoeł- Znowu 
nam  się w y m k n ęła .

— A gdzież je s t  pani przyja- 
ciólka? — zap y ta ł.

—  Z o sta ła  w  pensjonacie- 
P rzy jdzie  później.

— M oże nani długo czekać  na 
nią. P uść  tę m ałą, w idocznie o ni- 
czem  nie w iedziała , ta  gąska .

P an i L efev re  z płaczem  n a ­
w róciła  do domu, ale a  pani D a­
lili, m iędzynarodow ej z todzieik i 
już nie było  śladu.

D rogocenny płaszcz odw iezio­
no nazaju trz  do San Sebastian , 
gdzie zo sta ł sk radz iony .

Bajeczne skarby maharadży
w paryskim hotelu.

W szystk ie  dzienniki londyń­
skie zam ieściły  p rzed  k liku  dnia­
mi w iadom ość, że  dy rekc ja  zn a ­
nego hotelu  „S a v o y “ w I.andy- 
nie o trzy m a ła  te legram  z K alku­
ty  następującej tre śc i: „Z areze r­
w ow ać odpow iednie apartam en- 
ta  dla m aharadży  P a tia la  i jego 
św itv“.

O czyw iście nie je s t to  dla tego 
w y tw o rn eg o  hotelu rzadkością, 
Iż za trzym ują  się w  nim ksią­
żęta hinduscy. W  czasie, g d y  na 
desz ta  depesza, zajm ow ali w  tym  
hotelu ap artam en ta  w ładca  k sią ­
żę z Jodpuru i m ah arad ża  z Na- 
ran ag a ru .

Jedn ak o w o ż
pomiędzy maharadżą a ma­

haradżą istnieją pow ażne  
różnice.

N iek tó rzy  hinduscy książęta , 
w ład a jący  m ałym  i biednym  
kraig iem , sa w  stosunku do in­
nych lnoua-gzych ko legów  b ie ­
dakami, lecz m ah arad ża  z F a tta ra  
jest jednym  z najbogatszych  w  
Indjach posiada on poprostu

bajeczne Skarby
i m oże się poszczycić tem , że jest 
w łaścicielem  najpiękniejszej k o ­
lekcji djam enrów . Jedynie  ty lko  
w ład ca  Kaszm iru p rzew y ższa  g t  
sw em  bogactw em .

Z arząd  notelu „S av o y “ gorliwie 
p rzygo tow ał się do g o d n eg o p rzy  
jęcia m aharadży, zw łaszcza, że 
drugi bardziej o b sze rn y  tefegran 
donosjł- że  książę przybyiwa ze 
sw oim  harem em - „Jegc W y s o ­
kości, oprócz ulubionej żony  i 3 
Jan i dw oru  to w a rz y sz y  2 adiu­
tan tów  i 10 poko jów ek  i lo k a ­
jów".

Dla księcia hiinanskiiego, k tó rj 
istotnie przed kilku dniami p rz y ­

by ł do L ondynu, przeznaiczoine 
ap a rtam en ty  w  t. zw . sk rzy d le  
m iijonerów . T a część hotelu jest 
urządzona w prost

z bezprzykładnym  przepy­
chem.

S k o ro  m aharadża  p rzy b y ł do 
L ondynu, f!unkajonaif;usizifc h o te ­
lu, k tó rzy  udali się na iego p rz y ­
jęcie na dw orzec, ,<.e zdum ieniem  
stw ierdzili, że p rzyw iózł on ze 
so b ą

300 kufrów.
Podobno p ora z p ierw sz  y od la t 
kilkudziesięciu hotel podejm uje 
gościa z tak  olbrzym im  bagażem . 
N aw et a m e ry k a ń sc y  m iliarderzy  
m usza pod tym  w zględem  u stą ­
pić hinduskiem u k re z u so w i

W k ró tce  o kazało  się że  prze­
w ażna część kufrów  zajm ują 
to a le ty  żony m aharadży. M aha­
radża, nie ufając snać kuchni ho­
telowej", p rzyw iózł ze sobą 2 
nadw ornych  kucharzy1, k tórym  
oddano do rozporządzeni a kuch­
nię. M aharadża przyw iózł n ie ty l­
ko kuchurzy , ale ta k ż e  i s re b rn e  
naczynie kuchenne.

Z aznaczyć należy, że w raz  z 
haiem em  przybyło

dwóch dozorców haremu.
Ci dw aj olbrzym iej postaci 

HJimdusi, zw ra c a ją  w  p ierw szym  
rzędzie  na siebie uw agę gości ho­
telowych- M aharadża z P a tia la  
ma być w  iych dniach pizyjęlty 
przez Króla. G ość ze W schodu 
zam ierza zw iedzić osobliw ości 
Londynu,

Książę hinduski, k tó ry  ma opi- 
nj|ę w ielkiego filantropa, o trzym u­
je codziennie setki listów  z proś­
bą o pom oc pieniężną.

Widniejący laur igrzysk olimpijskich.
Znaczenie sw oje zaw dzięcza 

O lim piada nietylko temu, że po­
s ia d a  n istoryczna ciągłość z ir 
igrzyskamil s ta ro ży tn y ch  G re ­
ków , będąc „ciągiem  dalszym " 
odw iecznej idei, ale rów nież  i tej 
szczęśliw ej okoliczności, że  is t­
nieje, a przynajm niej do li.eda- 
w na istn iała, jedha. jed y n a  Olim- 
P:ada.

To też sam o słow o olimpijczyk, 
a cólż dopiero

mistrz olimpijski.

posiada dotychczas pew ien  n.e- 
za taB y  urok  i je s t n a jszczy tn ie j­
szym  ty tu łem , jakim  ty lk o  nioże 
sportow iec się poszczycić.

T ym czasem  w  ostatn ich  cza­
sach je s te śm y  św iadkam i nie­
usta jących  zam achów  na w y łącz ­
ność i na znaczenie oym pjady 
R az po raz  zaczynają  różne im­
p rezy  sp o rto w e  p rzyw łaszczać  
sobie nazw ę ,,olimjada“, k tóra 
przy lep ia ją  na afiszu- Z apom ina­
ją zarów no o rgan iza to rzy  ow ych,

Język polski a wychowanie.
(*) O. Jacek W oroniecki: O-

koio kultu m ow y ojczystej. Ksią­
ż n ic a  - A tlas, 1925.

. D ziełko bar izo  pożytecznie i 
bardzo na czasie. A utor ro z trzą ­
sa w  niem zagadnienie nauki jęi- 
zyka polskiego w  szkołach  i k rj '-  
tykuje plrogram m m isaerjalny 
nauki w  szkole śiedniej, za rzuca­
jąc mu, że nie docenia znaczenia 
w ychow aw czego  nauki języKa 
ojczystego, gdyż w y su w a  na 
p ierw szy  pian inne przedm ioty, 
zw łaszcza  nauki m atem atyczno- 
p rzyrodnicze, jako „główmą szko­
lę m yślenia".

O. W oroniecki natom iast do­
wodzi, że w łaśn ie  nauka języka 
o jczystego jest um ysłow em  pod­
łożem  kultury  narodow ej i 

ma wielkie znaczenie w ycho­
w aw cze,

jeżeli szkoła  s ta ra  snę nauczyć 
m łodzież nietylko dobrze nim 
w ładać , ale p rzedew szystk iem  
popna winie m yśleć 

Z astanaw ia  się dalej au tor nad 
stiosunfeiem nauki polskie; do ję­
zyka ojczystego  I zarzuca na­
szym  uczonym , i;ż zapom inają o 
znaczeniu doskonałego  w ładania 
m ow ą sw ego narodu, k tó ra  jest 
p ierw szj-m  i g łów nym  instrum en­
tem  w'edlzy. O m aw ia dalej O. 
Wróromieoki w sw em  dziełku w a ­
runki popraw nego  tłum aczenia 
dzieł z języków  obcych, w  koń­
cu podkreśla

wartość żyw ego  słow a  
w  nauczaniu i w  życiu, k tóra  to 
um iejętność, — mimo w rodzone 
zdolności, jest u nas w zupełnem  
zaniedba u i u.

Głupota się lęgnia na całym swiecie.
  Jak pjimóGrenn ^bawia i i^iększa K^nptSę.

przyjmowano1 tylko brzydkie; /Pani E lżbieta W . G reen ucho­
dząca za jedną z najbardziej z a ­
służonych działaczek Artmi Zba­
w ienia w  K anadzie, p ragnie  u.no- 
ralinić sw oich rodaków . Do tego 
całkiem , zreszitą, pożytecznego  
celu dąży  za Pom ocą cokolw iek 
ek scen trycznych  środków .

W iprawdzie im niie można od­
m ów ić celow ośai i skuteczności, 
ale są, za to, zupełnie widocznie 
objawem zW3rkłej, ludzkiej... głu­
poty.

O tóż pa,ni G reen — y^ychodząc 
z założenia, że

pow edem  grzechu jest w yła- 
c /n ie  piękność,

w y d ała  m anifest do w szystk ich  
w łaścicieli hotelów , re s tau rac ji i 
w szelak iego  rodzaju  mstyraicyj. 
W  m anifeście sw ym  ?.ąda, b y  na 
pracow nice

kobiety.
R ów nież zw róciła  się do żon. 

Zakazuje im przy jm ow ać do służ 
by m łode i szykow ne pokojów ki 
i w  ogólności służące.

Zdaniem  tej kanadyjsk iej p ro ­
pagatork i m oralności, nie ma nic 
bardziej niebezpiecznego jak pię- 
Kna tw arz  i zg rab n a  figu“ka (tu 
wyłaizi szyd ło  z w o rk a) każdy  
m ężczyzna jest istrym  zwierzem , 
łaknącym  zguby m oralności.

N aw et najcno tliw szy  nie ustoi 
spokojnie obok p.ękmej postaci 
kobiecej. Nie trzeba  w ięc s tw a ­
rzać

okazji do grzechu,
lecz zło w yplenić w  zarodku.

Nie znam y bliżej pani G reen, 
bo ta zbaw icielka ludzkości, o so ­
bie d y sk re tn ie  milczy, ale m am y 
dla niej — dużo w spółczucia-

coraz częściej zd a rza jący ch  się 
olimpiad też f czynniki m iarodaj­
ne, k tó re b y  m ogły nie pozw olić 
na zbyt szczodre szafow anie tą  
w arto śc iow ą w  sporcie nazw ą, 
że  i ow e

starożytne olimpiady stiaci-  
ły  na wartości, 

k iedy  s ta ły  silę z góry  prze^na- 
czonem  m iejscem  dla tryum fów  
różnego  rodzaju rzym sk ich  ceza ­
rów .

Dziś, choć tak  n iedaw no na­
stąpił

renesans olhnpjady
grozi jej rów nież  zdeprecjonow a­
nie w artości.

P rzec ie  tipróez ow ej w ietkfej i 
„praw dziw ej" olim piady now o­
żytnej, ig rzy sk a  spo rtow ego  ca ­
łe j dz isie jszej ludzkości1, m am y 
już i olimpjadę akad em ick ą  i o- 
liuipjadę robotniczą, nieustannie 
s ty sz y  się zapow iedzi róiżnych

„małych" olimpjaa Kilku 
Państw.

Ba, a olim piada k o lo row a o r­
gan izow ana obecnie przez Egipt 
dla ko lo row ych  ludów  A fryki. 
M anja organizow ania olimpiad 
zaczy n a  p rzy b ie rać  w szelk ie  

znamiona epidemjl, 
a to już je s t n ap raw dę n iebez­
pieczne.

Jeś.i pójdzie tak  dalej, to  zni­
knie bezpow rotn ie  ów  w ażny 
m om ent w yłączności, jaki dotych 
czas ig rzy sk a  p osiada ły . M o­
m ent sportowe,j w arto śc i oóim- 
P jady rów nież odpadnie, 'bo ta k  
ig rzyska  robotnicze, jak  „p raw ­
dziw e", 'zgrom adzając miledizy- 
ria  rodow y k o n k u ren cR  .nugą 
być m iejscem  dla św ietnych w y ­
ników  i now ych 'e k o rd ó w  św ia ­
tow ych1-

A gdzie je s t napisane, że  na 
ko lo row ej olihipjadzle nie m ogą 
paść, dajm y na to, w szy s tk ie  r e ­
k o rdy , jeden po drugim ?

I ta k  sym bol najw iększy , sy m ­
bol w p ro st św ię ty  Jauru olimpij­
skiego zm ieni sw e znaczenile na 
w ieniec z liści bobkow ych, po­
chodzących  w p raw d zie  z tego 
sam ego d rzew a, ale k tó re  rnojżina 
nabyć tanio i w.,zędziie.

K om itet ig rzysk  ojim pjjskich i 
tw órca  now oży tnej oTrnpjady 
bar. C oubertin , zn aczący  drugie 
t y e  co kom itet, pow inni zaopo­
now ać stanow czo przeoilw nad- 
używ am om  sło w a  „olim piada". 
T y lko  tą  drogą na jw iększy  tu r ­
niej sp o rto w y  całego św ia ta  na­
dal za trzy m a  sw oje znaczeni©.
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Katastrofalna ulewa we Lwowie.
(--). N iezw ykle silna .ulewa, 

k tó ra  , nastąp iła  we L w ow ie 
w czora j popołudniu, spow odow a­
ła różne szikody i w ypadk i. Naj­
większe uszkodzenia w y w oła ła  
nu ul. Gródeckiej, gdzie istnieją 
od niepam iętnych czasów  o lb rzy ­
mie rozkopy, d:oły i jam y, To 
nasz s ław e tn y  m ag istra t w  ten 
sposób od lat

„napraw ia  Kanały".
S trum ienie w ody płynące z gó­

ry  ul. G ródeckiej zapełn iły  te ja 
my i ro w y  i podm uliły je tak- że 
w kilku m iejscach p o w sta ły  

praw dziwę przepaście 
o średn icy  kilku lub kilkunastu 
m etrów , a głębokie rów nież na 
kitka m etrów .

T aka olbrzym ia w y rw a  po­
w sta ła  m iędzy dom em  pod 1. 5 a 
ulica G ródecka, tak  że jego m ie­
szkańcy  zostali wr zupełności 

odcięci od św iata.

W y rw a ta sięgła aż pod tor 
tram w ajow y .

Szyny tram wajowe zaw isły
nad  w ym ułoną jamą.

Rów nież obok koszar Bema 
w oda w yżłob iła  o lbrzym ia .ia-

męj m iedzy toram i tram w ajow e- 
mi, tak  iż riucli tra m w a jó w # 1 
przez ul. K azim ierzow ska i G ró ­
decka zo sta ł w czo ra j w s trz y ­
many-

Projekt nowych monet srebrnych.
Konkurs na rysunek  m onety 

srebrnej rozstrzygm ęity zosta ł 13 
b. m w W arszaw ie. Za najlep­
sze uznano jjProielcty pp. Sokol­
skiego KaminsKiego i M adej­
skiego. P rzed staw ia ją  one: 1)

głow ę B olesław a C hrobrego, 2) 
g łow ę kobiety  i 3) głow ę K oper­
nika. Jeden z 3 projektów  po­
w yższy ch  zostan ie  w  tych dniach 
polecony do w ykonania.

Chciał schronić się przed deszczem,
a znstał rozszarpany przez pociąg.

■(—) Febks Zagórski, robotnik 
z B rzozdow iec, w  pow. bóbre- 
ckim, za ję ty  przy  oparkanianiu

Pieśń polska ginie w Uda isku.
O trzym aliśm y następująca o- 

deziw ę:
P o lacy  w G dańsku żyją obec­

nie w ciężkich i trudnych  w aru n ­
kach m ateria lnych  i politycz­
nych. Pom im o to każdy z ro d a­
ków  trw a  na posterunki, i z u- 
Piorein, w rodzonym  polskiej r a ­
sie, opiera się w szelkim  poku­
som, aby  opuścić G dańsk i po­
w rócić do  O jczyzny, gdzlcby 
spotkał się z lepszym  losem.

Spoidłem  m yśli i- naszych  li­
czne narodow ych  b y ły  i są  to ­
w a rz y s tw a , pielęgnujące śpiew  
po Irki.

N ieste ty  by t to w a rz y s tw  śpie­
w aczych  w  liczbie 11. zo rgan i­
zow anych  na te ren ie  w. m G dań­
ska, w obec braku  w szelkich za- 

oliów pieniężnych, jest pow aż­
nie zachw iany . Nad to w a rz y ­
stw am i śpiew aczem i zaw isło  
n i e o e z pi ee z ńs t w  o z li k w  ido w a - 
nia z pow odu braku  środków  na 
opędzenie k o sz tó w  za nuty. k o ­
mornie za lokale i t. d.

Ażeby pod trzym ać ducha p i l ­
skiego w  społeczeństw ie, naszem  
w  G dańsku, u rządzam y 13 w rze ­
śnia b. r. zjazd śpiew aczy , na 
k tó ry  zaproszone będą  rów nież 
Kola z Polski.

Z w racam y  się w ięc z gorącym  
apelem  do znanej ofiarności pol­
skiej, sadzać, że się ni,e zaw ie ­
d z io n y . Podejm ując się zadania 
pod trzym yw ania  fundam entów  
naszych to w a rz y s tw  śp iew a­
czych, podejm ując się dania m o­
żności

królo|wa!ida pieśni polskiei nad 
Bałtykieiii.

uciekam y się z gorącu prośba o 
dar pieniężny, k tó ry  będzie o b ró ­
cony na zapew nienie by tu  pol­
skim to w arzy s tw o m  śpiew aczym  
na terenie W olnego M iasta.

Zarząd Okręgu VI na W olne 
Miasto Gdańsk Popi orskiego 

Związku Kół Śpiew aczych.

dw orca kolejow ego. p racow ał 
w czoraj na dw orcu  tow arow ym  
nr. II. od s tro n y  drogi bilolior- 
skiej. Nagle około godz. S-mej 

spadł ulewny deszcz.
Z agórski chciał się gdzieś

KURJER SPORTOWY.

Sensacja sportowa we
Zobaczymy Hakoah w walce o puhar

i Ż<,Głos Pqteki“ w ychodzący w 
Lodzi og łasza w ostatnim  num e­
rze napraw dę

sensa :yjna wiadomość, 
jak a  o trzym ał od sw e g o  ko res­
pondenta w iedeńskiego . W iado­
mość tę og łaszam y  na odpow ie­
dzialność dzienniika łódzkiego.

Oto donosi, że  Sfery sportow e 
W iednia .zostały  poruszone do 
żyw ego  w iadom ością o ugoidzie 
zaw arte j pom iędzy obecnym  a 
d aw nym  m istrzem  piłkarskim  
stolicy nadditnajiskiej: H akoahem  
a  Rapidein.

Od dupiszego jiuiż czasu  trw a ły  
m iędzy tym i klubam i rw ące  się 
ustaw icznie p e rtrak tac je  w sp ra ­
wie

rozgrywki o puhar,
które j nśe m ogły h u b y  ro zeg rać  
z pow odu s ta ły ch  tozjazdów  
na m ecze po Europie. Trudności

Lwowie.
z Rapfdem.

schronić i pobiegł w  kierunku to ­
rów . B iegnąc szybko i mpe.ogią- wt w y « a l^ e « ^ i  w olnego term inu 

n,ie w idział idając się na bokt, 
nie s ły sz a ł w sku tek  szum u d esz ­
czu. żc nadjeżdża parow óz, k tó ­
ry  szybow ał po torach  zestaw ia- 
jąc garn itu r w agonów . Nieszozę- 
śliu icc w  biegu

wpadł pod koła 
parow ozu, które- zm iażdżyły  go 
na miejscu.

Czechizauja zdrojowisk czeskich.
Z akład  kąpielow y w  M arjcn- 

badzic. k tó ry  byt do tychczas 
w łasnością  p ryw atna , przejdzie 
w  najbliższym  czacie w ręce 
./■uństwa czeskiego.

Z drojow iska czeskie, k tóre 
m iały  do tychczas ch a rak te r nie­
miecki — zmienia go obecnie ra ­
dykalnie. 1 tak  w ładze  politycz­

ne w  M arienbadzie w y d a ły  już 
nakaz hotelarzom  tam tejszym  i 
w łaścicielom  pensjonatów , re ­
stauracji etc., aby  wiszystkic na­
pisy byfy albo w yłącznie  w ję­
zyku czeskim , albo toż na pier- 
w s7em  m iejscu w języku; cze­
skim.

Pierwsze jaskółki swobody.
Mur paszportowy wali się.

Zamordowanie prof. Rosena.
Śliediztwo w y k ry ło , że a resz- 

ow ana no U zarzu tem  z a mordo 
w atu a orof. R osena, gospodyni 
Neumamnowa, p rzez 7 lat figuro­
w ała w księgach policji jiako p ro ­
sty tu tk a , Z tiarof. Rosenein żyła 
przez długie lata i oprócz adop­
tow anej przez niego córki, m iała 
dwoje dzieci, k tó rych  oiccm był 
także  Roisen. Dzieci te zm arły m i 

—o—

Strój sędziów Najwyższego 
Trybunału.

Z dniem l listopada wejdą w 
życie .przepisy ustalone jprzez R a­
dę m inistrów  o stro ju  urzędow ym  
p rezesó w  i sędziów  N ajw yższe- 
89 Tf.yte£Kiłtu ^

P rzew ódn iczący  podczas ro z­
p raw  będzie m iał łańcuch z go­
dłem  państw a, sędziow ie zaś to ­
gę i b iret.

Od 12 b. m. zniesiono przym us 
w,Iz paszportow ycli m iędzy 
N ltincan.. a A ustrią i W ęgram i. 
P ierw sze  to po wojinic jaskółki 
sw obody! Nie po trzeba będzie 
w ięcej obyw atelom  amstrjack.iii 
i w ęgierskim -ięłarać się u konsu­
lów o w izy, a opróc? .tego o ze ­
zw olenie na przyjazd — jednak 
paszport k rajow y, jako leg itym a­
cja, będzie jłotrzchny.

Rząd ajistrjaeki ostatnim  
czasie  zw rócił się, do C zechosło­
w acji, Szwajcarjii. W ioch i F ra n ­
cji z propozycjam i o w zajem ne 
zniesienie wiz paszportow ych  — 
R okow ania są w  toku i są na­
dzieje, że dop row adza do po­
m yślnego w yniku.

T akże i
rząu szwajcarski 

zam ierza w najbliższej p rzy sz ło ­

ści znieść w szelkie utrudnienia 
paszportow e — 7 a p rzykładem  
S zw ajcarji poszłyby  i inne’ pań­
stw a. Czas niąjwyższy, aby na­
reszcie znieść ten „mitr chiński 
k tó ry  n a raża  obyw ateli na zn a ­
czne koszta, s tra ty  czasu ,i naj­
rozm aitsze tir z yk  r o śći.. •

zdaw ały  się nie do p rzezw y cię­
żenia.

T ym czasem  onęgdaj og łoszo­
no osta teczn ie , że  d u tż y n y  te ro­
zegrają  nietyłko jeden, ale 
naw et dwa m ecze puharowe (?)

P ie rw szy  z nuch ma się odbyć 
w środę 19 bm. w e W iedńki. Na 
rozegranie zaś d rugiego  oba czo­
łow e zespoły

łlakoah i Rapiu udadzą się... 
do Lwowa, 

gdzie w  niedzielę 23 bili. sp o ty ­
kają  się w  ostatecznej w alce  na 
boisku Pogoni.

P rasa  w iedeńska , tak  sportow a 
jak  i codzienna m anifestuje żyw o  
sw oje niezadow olenie- nadm ie­
niając, że H akoah  i ta k  w y stąp i 
bez G uttm ana. G racz ten. znany 
ze sw ego niepoham ow anego tem ­
peram entu , zosta ł podczas m e­
czu H akoahu z F T. C. w  B uda­
peszcie rozegranym  15 czerw ęa

nalny w e W iedniu za niesubor­
dynację i n iestaw ienie się p rzed  
kom isją d y sey p lia rn ą  ji p rzew i­
nienie budapeszteńskie-, 

sześciotygodniow ą dy skw a- 
Ufikacją., 

D yskw alifikację tę uchyfono mu 
jednak  na czas wr-jiaizdu do P o l­
ski, lecz obecnie będzie musiał 
ją odbyć ze w zględu "na mecze 
puharow e- D latego też ani 13 w e 
W iedniu, ani 23 w e L w ow ie nie 
będzie grał.

Jeżeli inform acje pow yższe 
są piaw dziw e, 

to czeka nań w e Lwoiwie jedno 
z najbardziej sensacy jnych  s p o t­
kań  piłkarskich , będące jedno­
cześnie

kolosalną propagandą dla 
austriackiej piłki nożnej. 

Jedynem  „ale“ — to znów  po 
raz, n iew iedzleć k tó ry  z zędu, 

i fruną polskie zło te  za granicę, 
bardziej uznająca naszą walutę 
aniżeli... nasz sport.

XQX------------

Wioślarskie mistrzostwa Polski.
Regaty w Bydgoszczy wypadły wspaniale.

R eg aty  bydgoskie  dorocznie u- 
rzadzahe w  Brdyujściu na p raw ­
dziw ie europejskim  to*ze. odzna, 
czają się

tradycy jną  w zoruw osclą  
i już od lat z najw iększą solid 
nością w y w iązy w ały  się  ze sw o­
jego zadania.

Nic też  dziw nego, że ostatnie, 
urządzone onegdaj

powiodły się w zupełności 
Na pow odzenie re g a t z łoży ły  

się szczęśliw ie w sz y s tk ie  okolicz­
ności — zarow no  w y so k a  i stale 
popraw iająca silę form a zaw o d ­
niczego w iośla rstw a  naszego  — 
jak  rów nież i sprzyjajiące w aru- 
ki a tm osferyczne — co w  rezu l­
tacie dało  

c z a sy  o w iele ieps?e od do­
tychczas osiąganych w  Polsce. 

W ynik i reg a t na to rze  1650 
m etrów  są  następu jące .

I. Ósem ki m łodszych: 1) T ow  
w ioślarskie T ry to n  (Puznań) 5 
min. 32 sek . s te rn ik  P rzy b ek , 2) 
A. Z. S- W arsz a w a . >

II. Jedynki o mistrzostwo P o ’- 
ski: 1) Osiecrm sJo-Czapski (T. 
W . W arszaw a) 6 min. 47 se k -  ^)

w ydalony  z óoiska, a następnie j Naumienko i W o jsk . Klub Wiośl. 
ukarany  przez zw iązek  profesjo-1 W arszaw a).

-xox-

Kolarskie mistrzostwo Ameryki.
C hoć w A m eryce ko larstw o  

sjrortow e stoi bezsprzecznie 
niżej, aniżeli w Europie,

zdaje sięiv. głów nie dzięki kolosal­
nemu rozw ojow i m otocyklizm u i 
autom obilizm u. Mimo to zaw ody

Kto będzie wykonywał wyroki śmierci.
Piojekt utworzenia specjalnych wyroków egzekucyjnych.
U żyw anie  żo łn ierzy  polskich 

do w y k o n y w an ia  w y roków  
śm ierci, p rak ty k o w an e  do tych ­
czas w Polsce, ustanie n a re sz ­
cie.

Rząd licząc sie z opiniją publi­
czna. zam ierza w  najkrótszym  
czasie uw olnić żolntonzy w ojsk

Emisarjusze bolszewiccy w Bułgarji
rozwijają gorączkową działalność.

M procesie p rzeciw  dużej sza j­
ce szpiegów  sow jeckich w y k ry ­
to, że kupcy ro sy jscy  zajm ow ali 
się p rzew ażn ie  akcją szp iegow ­
ską i przekupyw ali bułgarskich  
dziennikarzy. Szpiedzy posługi-

 * 0  GX

w ali sic także młodemi R osjan­
kam i, kióre zaw iąizyw aly- s to ­
sunki z bułgarskim i urzędnikam i 
i w ojskow ym i i w y d o b y w ały  od 
nich w ażne tajem nice.

Ograniczenie importu do Polski
wywołało w Wiedniu popłoch.

ą.Neue f T. P tc s śe ” wywfrhraS

polskich od lei p rzykre j misji i u- 
tw o rzy ć  przy  w ięzieniach spe* 
cjahie oddzia ły  egzekucyjne.

P ro jek t ten rozipiatrywać m iała 
R ada inimisfrów

że-w ,prow adzenie w życie rozpo­
rządzenia  .rządu polskiego o o- 
graniezeniu im porm  do Polski

Bitwa słoni w Wembley.
Na w y staw ie  w W em bley, o- 

bok innych osobliw ości, znajdują 
się trzy  indyjskie słonie, nazw i­
skiem  S im ky , Saucy  i Salt.

Z w ierzęta  żyję w  ogrodzie, 
przypom inającym  dżungle. Dla 
ich w ygody  urządzono tam  ba­
sen, napełniony w oda, gdzie m o­
gą. u ży w ać  kąpieli. Z n iew iado­
m ych p rzyczyn  pow aśniły  sic 
zw ie rzę ta  m iędzy sobą.

Powiodem w aśni by ł najm łod­
szy  Sim ley, liczący

dopiero 56 rok życia.
A w anturn iczy  ten m łodzieniec 

Pobił dotkliw ie o 27 la t s ta rsz ą  od 
siebie S aucy  i w trą c ił ją  do w o ­

dy. Za sponiew ieraną sam ica u- 
jął się energicznie słoń Salt, siw o 
rżenie nieco już pow ażniejsze, bo 
dźw igające na sw ych  barach  

119 rok życia.
B itw a słoni by łab y  się zakoń­

czyła tragicznie, bo Salt okazał 
się siłaczem  nad siłacze i a ro ­
ganckiego przeciw nika obalił na 
ziemię, aby go zadep tać  na 
śm ierć.

D opiero 
olbrzymi strumień w ody, 

p uszczony  przez strażn ików , roz­
dzielił w alazących  i p rzy p ro w a­
dził słan ie  do opam iętania.

Kobiety obrabowały mężczyznę.
[Przed kilku dniam i pow racał 

z Kolomyji do De laty,na S tefan 
Diaruszcźak, k tó ry  w iózł na fu­
rze dachów ki. Za Dohrom item  
napad ły  go dw ie kobiety, z ra b o ­
w a ły  mu 30 zł., pocizem uciekły. 
„G azeta K ołom yjska" donosi, że 
zachodzi podejrzenie, iż napadu 
rabunkow ego dokonali przebran i 
mężczyźni.

—o—
Związek oficerów rezerwy 

obejmuje sprzedaż dzienników 
w Warszawie.

U hczny handel gazetam i w 
W arszaw ie  przejdzie z  rą k  po­
średników  - hurtow ników  w rę- 

"b3?97o TuuttiTlłfn^jCe jecFtolitcj o^ga.nuTacji, założo­
nej przez zw iązek zaw o d o w y  o- 
ficerów  reze rw y , k tó ry  zorgan i­
zo w ał zw iązek  zaw odow y ulicz ■ 
nycli sp rzedaw ców  gazet i u tw o ­
rzy ł cen tra lną  sprzedaż dzienni­
ków , oparią na zasadach  koope­
racji p racy  i w kładów .

kolarskie mają tam  sw oją u ta rtą  
sław ę, a „six d ay st‘, u rządzany  
w Now ym  Jorku, jest m iejscem 
„potkania w szystk ich  

„łykaczy kilometrów całego  
świata".

Obecnie rozg ry w ają  się, w  No­
w ym  Jorku  doroczne zaw ody 
kolarsk ie  o nnstrzostw m  A m ery­
ki, będące już na ukończeniu. — 
M istrzostw a te ro zg ry w a się w 
18 różnych konkurencjach, a m i­
strzem  zostaje  kolarz, uzysknią- 
cy najw iększą ilość pumki:ów. — 
D otychczas rozegrano  już 16 
koinkurcmcyj. K lasyfikacja u łoży­
ła się następująco: 1) F red  Siien- 
cer 30 plot. 2) W illy Spencer 27 
Plkt. 3) B obby W althour 26 pi;t- 
4) W alker 21 pikt. 5) M pęskóps 
(Holandia) 18 pkt. 6) A rtur Spen­
cer 14 pkt.. 7) i. 8) Goułfet i Eaton.

M istrzostw o  ma już „w  k iesze­
ni" pi er wasza trójka.

AtoiynąciTTo/? 
austrjacko  - polskie stosunki han­
dlow e, gdyż na liście tow arów ' 
zakazanych  znajdują się p rzew a­
żnie takie to w ary , k tóre do tych­
czas ekspo rtow ano  z Austrji do 
Polska Dziennik ten  dow iaduje 
się, że rząd  austriack i w  najbliż­
szych  dniach poczyni kroki w 
W arszaw ie. ażeb y  pozw olono 
przynajm niej na im port towmrów 
już zakuM onych w  Austrji, k tó ­
rych częś. jest dopiero na ukoń­
czeniu. Z rzeszenia gospodarcze 
w' Austrji poczynią też kroki, a- 
ieb y  przew idziane ze s tro n y  pol­
skiej rokow ania kontyngentow e 
podjęte zo sta ły  najrychlej, gdyż 
dalszy ciąg rokow ań  ta ry fow ych  
odbyć się ma dopiero w'c w rz e ­
śniu.

Popierajcie cele 
Towarzystwa 

Szkoły Ludowej

Ecna krwawego piątku 
w Warszawie.

R ozpraw a p rzeciw  bandytom  
k o m u n isty czn y m : Kmieńskiemu.
R utkow skiem u i H upnerow i, Ze 
w zględu ua konieczność zupeł­
nego ich w yzdrow ien ia , odbędzie 
sie dopiero 1 w rześnia 

—o—

Puwódż w Korei.
Tokio, 14- 8. Zachodnia część 

Korei naw iedzania zosta ła  pono­
w nie w ielką katastroiąi pow odzi. 
21 osób strac iło  życie , (PAT).

NADESŁANE.

SŁOJE WECKA
poleca 2243

ANTONI HALS KI
LWÓW, SOBIESKIEGO 3

III. Czwórki półw yśeigow e »o- 
w.cjuszy: 1) 'I ow- Wbosl. \v B yd­
goszczy ste riiib Brzeziński 6 ruin.
41.6 sek ., 2) T. W. W łocław ek- 

' IV. C zw órki o m istrzostw o
Poisk i: )) A. Z. Li. (W arszaw aJ 
ste rn ik  „ARnik-nTk" (3 tn.n. 1S.5. 
sek.

trzecie zw ycięstw o  z rzędu
przynosi A- Z. S.-om defin ityw n, 
zaoibycie nagrody w ędrow nej 
Sokola k rakow ski’eg'o.

V. Dwójki spacerow e pan (tor 
J2G0 mt"-) ł) W a rs z a w s k i  Klub 
W iostarek w  czasie 6 min. 27 s.

VI. Jed y n k i m łodszych: ł) Li­
siecki (W. T. W .) 6 m in. 40 sek.

nowy rekord Polski. 
D o tychczasow y ustanow iony w 
1923 w ynosił 7 miii. 2.6~.sek-, 2) 
D iugoszcw sk i (Oddział W . Sek. 
krak-) 6 min. 57 sek-

VII. Czwórki P ółw yśeigow e  
m łodszych. 1) Klub W iośl. w T o­
runiu — sternik P u łk o w sk t 6  m.
30.6 s e k -  2) T. W- W arszaw a.

M II, C zw óiki «uodszyeh: U
Koło W ioślarzy  w W  ars1,/a wie 
stern ik  b łon ieck i 6 min. 17 sek., 
2) T ry ton  (Poznań).

IX. Czworni półw yśeigow e no­
wicjuszy (dębowe): I) Klub W ,o- 
ś ń r s k i  (G dańsk) 6 min. 59 sek-> 
2) Tow . W iośl. W iocławyjk

X Dwójki podwójne: Iow . \V . 
W arszaw a 6 tnin. 16 sek,

Xł. Czwórki nowicjuszy: B y d ­
goskie Tow. W iośl. — stern ik  
B rzeziński 6 min. la  sek-

\ i l .  Bieg óisen.ek o mistrzo­
stw o Polski: 1) A- Z. S. W a rsz a ­
wa — stern ik  M azurek . W  czasb

5 min. 29 sek . now y rekord 
Polski.

(do tychczasow y w  roku  1922 
w ynosi 5 min. 41 sek .), 2) T ry ton  
(Poznań) 5 min. 32 sek-

W ynik i w skazują  na ciągłą po­
praw ę form y i s ta le  polepszenie 
się naszej kiaisy spo rtow ego  w io­
ś la rstw a .

—o—

Zniesienie dyskwalifikacji 
hoffa. H

N orw eski zw iązek lekkoatle ty ­
czny zniósł ostatn io

roczną dysikwaliflkację. nało­
żoną na Hoffa.

Jak  donosi p ra sa  zagraniczna, 
Karol Hoff ina w obec tego zno­
wu w ziąć się do pracy . Zacznie 
dalej kon tynuow ać p rzerw ane  
studja un iw ersy teck ie  i oddaw ać 
sie, sportow i. D otychczas w y ste - 
pyw ał w kab are tach  Oslo, jako 
zaw odow y danser, tw ierdząc, że 
taniec jest znakom itym  tren in ­
giem 1 ekkio a tle t yezn y m .

Wp S f  na w ydzia ł ro ln iczy
uniwersytetu krakowskiego.

D ziekanat wycyzialu rolniczego 
u n iw ersy te tu  Jagiellońskiego w 
K rakow ie zaw iadam ia, żc w obec 
istniejącego na p ierw szym  roku 
„Nuimerus clausus", w ym aganem  
będzie od kandydatów  na 1 rok 
w ydziału  rolniczego sk ładanie  
uprzednie św iadectw  m atu rycz-

nych do dnia 15 w rześn ia , po- 
czeirL dopiero może nastąp ić  na 
podstaw ie  konkursu  św.iadedlw 
rozstrzygn ięcie  o przyjęciu d an e­
go kandydata , p rzedstaw iającego  
najlepsze św iadectw o  dojrzałości 
— przyczem  posiadająicy p rak ­
tykę, bęaą mieli p ierw szeństw o .

-xot-

N.e w szędzie  i nie z a n s z e
będą mogły grywać orkiestry wojskowe.

O rkiestrom  w ojskow ym , po­
dług najnow szego rozporządze­
nia m in iste rstw a  sp raw  w ojsko­
w ych, nie będzie w7olno w y s tę ­
pow ać  w restau racjach  d rugo­
rzędnych. harach , dancingach- 
balach i m.as na radach  bez og ra­
niczonego w stępu. N;e będzie im 
także  w olno g ry w ać  w  t. zw . ze­
społach salonow ych.

Natomiast wolno im będzie

g ry w ać  zarobkow o  na wolu om 
pow ie bzu , w  ogrodach publicz­
nych, zdro jow iskach , m eczach, 
w yścigach , w  p ierw szo rzędnych  
restau racjach  i na balach, u rzą ­
dzanych  dla osób zaproszonych.

C hodzi o to, aby  o rk ie s try  w o j­
skow e nie w y tw a rz a ły  konku­
rencji dta o rk ies tr  p ry w atn y ch  
sw ym  cennikiem.
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K R O N I K A .
WINSZUJEMY: Dziś M arji. — 
tro  Rochow i.

—o—
EPERTUAR TEATRU WIEL­

KIEGO.
Gościnne w y stęp y  a r ty s ty  scem 

yarszaw skicli, p. K azim ierza ju- 
oszy - S tępow skiego.
Sobota. 15 b. m.: „D am y i liu- 

a ry ", kom edia w  3 aiktach Al. 
r. F red ry . U roczyste przedisita- 

vienie ku uczczeniu piątej rocz­
nicy „Cudu nad W isłą11. 

N.cdziela. 16, poniedziałek, 17 
w torek , 18 b. m .: „U w odziciel11, 

'om edja rom antyczna w  3 ak- 
ch F reda  i F anny H atton.

NR, 10 POŁĄCZY WAŁY 

HETMAŃSKIE Z ROGATKA 
ZAMARSTYNOWSKĄ.

Z dniem  10 b. m. w znow iony 
>ędzie ruch miejskiej kokji efók- 
rycznej na linji: W ały  H etm uń- 
.kjc — R ogatka Z aiim rsty iiow - 
ika. — W ozy. biegnące na tej li- 

„ opatrzone będą 'Nr. 10.
 u—

LOKATORZY I SUBLOKA­
TORZY.

Zarząd T ow , O chrona L okato ­
rów  w zy w a  tą  d ro g ą  w szy stL ch  
okato ró w  i sublokatorów , by 

em jalnie w pisyw ali się na 
■ztonKów T ow . (Rynek 1. 3, II p.)

bo ty lko  w  terr sposób stw o- 
zym y o rg an izac ja  z k tó rą  w ią ­
że będą się liczyć i żądaniom  

lo k a to ró w  zadość uczynią.
—o—

MSZA ŻAŁOBNA ZA POLE­
GŁYCH ?O D  ZADWĆRZEM.
W  V-tął roczn icę bohatersk iej 

śm ierci oficerów, podoficerów  i 
sze reg o w y  h oddziału piechoty, 
zostającegc pod dow ództw em  
mjr. ś. p. 1 a>ączkowskiego, pole­
głych dnia 17 sierpnia 1920 pod 
Zadwórzerr., odpraw ioną będizie 
insza św . ąłobma w poniedzia­
łek. dnia 1  ̂ b. m„ o godz. 10.30 
rano, w  fcw c ie le  OO. B ern ard y ­
nów, na k tórą czcigodne rodziny  
Z adw órzakcw , przedstaw icieli 
w ład z  państw o w y ch  i w o jsko ­
wych, reprezentację  m iasta, or­
ganizacje w szystk ie  i s to w a rz y ­
szenia za: ra sz a  „Sokół - M a­
cierz11.

ZJAZD KOLEŻEŃSKI.
W  dniach 8 i 9 b. m. odbył się 

zjazd koleżi ński abiitu. jentów , — 
k tó rzy  w r. 1895 zdali egzam in 
dojrzałości |w  II gim nazjum  we 
L w ow ie. V  zjeździ e, k tórego  
przebieg by? n ad er serdeczny  i 
podniosły, w zięli udział z grona 
byłych nauczycieli, profesorow ie, 
radcy  szkolni: S yw ulak  i dr. Ziip- 
per, d y rek to r Kopia, zaS z grona 
uc.zmi znani na teren ie  lw ow skim  
adw okaci: dr. G łuszkiew icz i dr- 
Hermelin. p rokura to r lw ow ski 
Syw ulak, naczelnik w ydziału  
N ajw yższej Izby kontroli w  W a r­
szaw ie dr. W łodzim ierz Kraus, 
znany  im te rr ista dr. M arcin Sel- 
zer, nad radća  pocztow y Haber 
i w ielu innych. Ze S tan isław ow a 
przybyli SSO. B aranow sk i i adw. 
dr. Laufer.

Ruch w ydaw niczy.
„WIADOMOŚCI 'LITERACKIE".

Nr. 33 „W iadom ości L iterac- 
"ich“ przynosi w y w iad  z prof. 

M. Szyjkow skim , artyku ł J. N. 
Millera ,0  n iedorzeczności za­
w odu literackiego", głos J. H « h -  
pla do polem iki o stosunek  socia- 
1 zniu do lite ra tu ry  p. t. „Oboje

zw iędli", korespondencja  z P a ­
ry ża  A. W ylezyńskiej, „ Jak  zo­
stać  sław n y m ", now e szczegóły  
o m ałżeństw ie S trindberga, re ­
cenzję K. Irzykow skiego  z po­
śm iertnego toiniu Żyznow skiego, 
uw agi J. Iw aszk iew icza „Taniec- 
Rzeźba - M uzyka".

Ostatnie gościnne występy
Juncszy-otępowskiego.

Św ietny  a rty s ta , k tóry  już sta ł 
się ulubieńcem szerokich  sfer pu­
bliczności lw ow skiej, opuszcza 
niebar etn Lw ów , gdyż m usi w y ­
jechać do W arszaw y . Junosza- 
Stupow ski g ra ć  będzie jeszcze 
tylko kilka razy, a m ianow icie w  
niedzielę, poniedziałek i w to rek  
w  „U w odzicielu", w  którym , jak 
w iadom o, m a św ietną popisow ą 
rolę. O statn ia to w ięc 'sposob­
ność, by  ujt zeć tego n iezw yk łe­
go a rty s tę , jednego z najlepszych 
i najc iekaw szych , jakim i pochlu­
bić się m oże W arszaw a.

Kio w ięc nie w idział Stęipow- 
skiego, niech sk o rzy s ta  z tych 
ostatn ich  jego w ystępów , k tó re  
i.apew tio c ieszyć  się będą olbrzy- 
iniem pow odzeniem . Na o s ta t­
nie m przedstaw ien iu  publiczność

tak gorąco p rzy jm ow ała naszego 
znakom itego gościa, że m usiano 
kilkanaście razy  podnosić k u rty ­
nę, a w yw oływ an iom  i oklaskom  
nie by ło  końca.

Uroczyste przedstawienie 
w Teatrze.

Na u ro czy ste  p rzedstaw ien ie  
z  pow odu św ięta  „Cudu nad  W i­
słą -; re sz tę  biletów w stępu  
sprzedaje k asa  tea tru  W ielkiego 
w godzinach urzędow ych. Jak  
wiadomo} dane bęidą: „D am y i 
huzary" w  reżyserji R asm skiego, 
p rzedstaw ien ie  zaś popnzedzi o- 
degranie Hym nu N arodow ego i 
przem ów ienie m ajora W aw rzko- 
w '.cza. C eny są minimalnie, gdyż 
zniżono je ao połow y.

Komunizm na drucie telegraf iczym.
Za rozw ieszanie  szta.ndarów  

kom unistycznych na drutach te ­
legraficznych i innych m iejscach 
w idocznych, a resz tow ano  w  w o­
jew ództw ie białostockim  110 o-

sób. S z tandary  tak ie  rozw iesza­
no t a k ż e  w  Łodzi. O dezw y ko­
m unistyczne rozrzucano  w O s ta ­
tnich czasach  .m asow o w  Łodzi, 
K atow icach i B iałym stoku.

Spieszmy zwiedzić
Salon Sztuki.

„Saion L etn i" w  P a łacu  Sztuki 
na placu T arg ó w  W schodnich o- 
tw a r ty  będzie jeszcze tylko do 
niedzieli, 16 b. m„ do godz. 7-mej 
w ieczór. W stęp  50 gr., dła m ło­
dzieży szkolnej 15 gr.___________

Mogiła samochodu
pod Mogilanami.

K atastro fa  aułom obilb wa w y ­
d a rz y ła  się 13 b. m. p rzed  poł. 
Ctod M ogilanami, Ciężkie ran y  
odnieśli: kupiec krakow ski, ab­
so lw ent techniki S tachursk i T a ­
deusz, L angow a Janina, tancerka 
i m ąż jej, Karol Lang. tancerz:.

Hydra drożyźniana podnosi głowę.
Podwyższenie cen mięsa cielęuego, w ieprznw:nv, wędlin i tłuszczów.

JVovca taryfa m alcsym alna.
W ojew ództw o u stanaw ia  aż do 

odw ołania iz rnoca obow iązującą 
o d  dnia 17 b. m. now ą taryfę  m a­
ksym alną,

obniżająca c&uy chleba,
oraz podw yższającą  ceny m ięsa 
cielęcego, w ieprzow ego, wędlin 
i tłuszczów , podczas gdy ceny 
w szystk ich  innych a rtyku łów , ta ­
ry fą  m aksym alną objętych, pozo­
stają  niezm ienione.

Pierwsza murowana placówka
dla Karpackiej Straży celnej.

Dnia 23 b. m. odbędzie się pod 
p ro tek to ra tem  p rezesa  lw ow skiej 
dyrekcji ceł, dr. W ład y sław a  K a­
sińskiego, u ro czy ste  pośw ięcenie 
kam ienia w ęgielnego pod budo­
wę p ierw szej karpackiej p laców ­
ki s tra ż y  celnej w  Kliincu, po­
w iat Skole, kom isarjat Żupianie, 
inspek to rat Sam bor.

(Poniew aż ak t te n  m a w ielką 
doniosłość dla sipiopularyzowania 
tej instytucji',' s tra ż  celna prosi o 
p rzybycie  i w zięcie udziału w  u- 
roczystosci- U czestników  czeka 
przyjem na w y cieczk a  górska.

W  przeddzień  u roczystości, t. 
j. dnia 22 b. m„ będzie kursow ać 
auto  c iężarow e m iędzy stacją 
Skole a Klimcem, zaś  furm anki

góralskie m iędzy stac ją  kolejo­
w ą Ławocizne a Klimcem.

Na m iejscu budow y  ;W Klimcu 
u rządzony  b-Idzie bufet z cie­
płych i zim nych p rzekąsek  w  
zarządzie  kom itetu.

P o rząd ek  uroczystości dnia 23 
b. m .: m sza połow a i pośw ięce­
nie kam ienia w ęgielnego; zab a­
w a ludow a z tańcam i i m nóstw o 
niespodzianek; m uzyka w o jsko ­
w a ; di.a uczestn ików  zupełna 
sw oooda i stró j w ycieczkow y.

O pła ta  za  p rzy jazd  ze stacji, 
nocleg na  sianie i odjazd do s ta ­
cji — w ynosi od  o soby  5 zł., k tó ­
re należy posłać jak najrych lej 
pod ad resem : K om isarjat s tra ż y  
celnej Żupamie, poczta Ławioczine.

f  Profesor Piotr Bieńkowski.
i\V Chylinie, w  Pozmańskiem, 

zm arł prof. u n iw ersy te tu  Jagieł • 
lońskiego, P io tr  B ieńkow ski, w  
60 r. życia. Stuidda u n iw ersy te ­
ckie odbył w e L w ow ie. N astęp­
nie kształc ił się w  Berlinie i w  
sem inarium  archeol. - epigrafi- 
cznern w  W iedniu i p racow ał w  
insty tu tach  archeol- w  Niem­
czech, R zym ie i Atenach,. W  r. 
1893 habilitow ał się w  un iw ersy ­
tecie Jagiellońskim  do a rcheo lo ­
gii klasycznej. Później podróżo­
w ał po całej Fur ople. W  r. 1897 
m ianow any  z o s ta ł n ad zw y cza j­
nym , a w  r. 1901 zw yczajnym  
profesorem  archeologii k lasycz­
nej w  u n iw ersy tec ie  Jagielloń­
skim. Od r. 1901 do 1911 b ra t u- 
dzial w  p racach  w ykopalisko­

w ych, podjętych przez Akadem ię 
Um iejętności w  W iedniu i K rako­
w ie.

Z m arły  ogłosił 65 p rac  nauko­
w ych. — P ogrzeb  odbędzie się 
17 b. m, w  K rakow ie.

Nocne pogotowie lekarskie.
P om oc lekarska  w  nocy w e 

L w ow ie szw ankuje. N ależałoby 
■pod .tym w zględem  naśladow ać 
m iasta prow incjonalne. W  Kiel­
cach  staran iem  tam tejszej rady  
m iejskiej dyżurują w  n ocy  co­
dziennie lekarze, a m ag is tra t o- 
guasza w  pism ach nazw iska  i do­
kładne ad resy  siedm iu lekarzy  
kieleckich. Na każdego z nich 
p rzypada  w  tygodniu  jeden  d y ­
żur. , .

Jaglica wciąż się szerzy.
now ych  p rzypad-„Moniitor P o lsk i" og łasza 102 

now e p rzypadki jaglicy (tracho­
ma), zano tow ane  w  P olsce w  
c rtg u  przedosta tn iego  tygodnia  
(z tego 71 w  w ojew ództw ie  po- 
znańskiem , a 14 w  w ojew ódz­
tw ie w arszaw sk iem ). W ojew ódz­
tw o  poznańskie jest ciągle w iel- 
kiem ogniskiem  jaglicy, w  w oje­
w ództw ie w arszaw sk iem  zaś od- 
dawina już nie no tow ano  tak  zn a ­
cznej liczby przy pudkow  tej cho­
roby. W  ostatn im  tygodniu, w e ­
dług urzędow ego w ykazu , zano­

tow ano  1U3 
ków  jaghcy
(w  w.ojewoazitwie lwowsKiem 11,
w  w ojew ództw ie  ppleskiem  12, 
w  w ojew ództw ie pozmańskiem 
35).

Zachód i centrum  P olsk i w y ­
kazują w ięc sta le  na jw iększy  od­
se tek  zachorow ań  na jaghcę. — 
P lan o w a akcja p ań s tw o w a  w o ­
bec w zb ierającej w ciąż fali tej 
epidcmj; staje s ię  już sp raw ą  pa­
lącą,.

Ruch budowlany we Lw ow ie.
M ag istra t w y d a ł ma ostatniem  

sw em  posiedzeniu koncesje na 
buidow y: dom u p arte ro w eg u
drew nianego  p rzy  ul. 22 S ty cz ­
nia , domu p arte ro w eg o  p rzy  
D rodze Lubieńskiej; dom u 1-pię­

trow ego  p rzy  ul K ulparkow skiej, 
dom u 2-pięt.rowego p rzy  ul. Ko- 
syn iersk ie j; dom u 1-piętrow ego 
na B ogdanów ce (1. 2 B) i dom u 
lMCliętrowego pnzy Bf. K ochano­
w skiego.

I. Maka: Za 1 kg. m ąki p szen ­
nej 40% w  sp rzed aży  detailicz- 
nej 70 gr.

II P ieczy w o : Chlłeb o w adze
1 kg. z mąki ży tn iej d'o 60% w  

iPljekarni z dostawą; do sklepu 43 
gr.; 60% na s tragan ie  45 gr.; 
60% • w  sklepie 46 gr.; 1 bułka o 
w adze 4 dkg. z mą|k. pszennej 
40%- w  piekarni z d o s taw ą  do 
sklepu 3 LU g r .; na s trag an ie  lub 
w  sklepia 4 gr.; 1 bochenek o 
w adze 1 kg. chleba kuliko tyskie­
go w  piekarni 55 g r.; w sp rzeda­
ży detajlicznej 58 gr.

III. M ięso: Za 1 kg m ięsa w o ­
łow ego I kateg  z dokładiuą mai- 
w yżej 20%^] zl- 36 gr.; beiz kości 
i bez dokładki lub za  polędw icę 
1 zl 66 |gr.; II z dokładką: n a jw y ­
żej 20% 1 zł. 06 gr,; bez Kości i 
bez dokładki lub .za polędw icę 1 
zl 26 gr.; III kateg  z dokładką 
najw yżej 20% 70 gir., bez kości i 
bez dokładki lub za polęjdwicę 84 
gr.; m ięso w iep rzow e z  dok ład ­
ka najw yżej 10% 2 zil. 20 g r.; bez 
kości i bez dokładki lub polędw i­
cy w iejrz. 2 zł. 40 g,r.; m ięsa cie­
lęcego przedniego 1 zł- 30 gr.; 
m ięsa cielęcego ty lnego 1 zł. 50 
groszy.

IV. W ędliny: W y ro b y  s u t o w c  
w ędzone: S zynka w ędzona z ko­
lankiem  i poiędw ica w ędzona  z 
zioberkiem  3 zł.; polędw ica w ę- 
dżuua bez kości i k a rczek  w ę­
dzony 3 zł. 20 gr.; w ędzonka su ­
ro w a 3 zł. — W y ro b y  g o to w a­
ne • 1 kg. szynki go tow anej k ra ­
janej, polędw icy, karczku  goto­
w anego 4 zł. 40 g r.; k iełbasek

chrzam ów ek 4 zł.; ro lady  i z a ją ­
ca, k ie łb asy  Krajanej, ki ak o w ­
skiej i siekanej, ag iam sk ie j hub 
m azurskiej pieczonej 3 zł 50 gr j 
k ie łb asy  do gotow ania i siekanej 
o raz  szynkarsk ie j siekanej z w y ­
kłej 2 zł. 80 gr.. k ie łb a sy  p asz te ­
tow ej i sa lam i parysk iego  2 zł. 
80 g r.; kabanosów  4 zł.; sa lceso­
nu ozorkow ego i g łow izny  2 zł, 
80 gr.; salam i suchego 6 zł.; w|ęt- 
dizouki go tow anej 3 zl. 50 gr.; 
k ie łbasy  zw yczajnej do sm ażenia 
3 z ł.; k ie łbasek  se rw o lad ek  3 zł.

V. Tłuszcz^: Za 1 kg. sm alcu 
W ieprzow ego topionego 3 zł 20 
gr.; sad ła  3 zł ; słoniny w ędzonej 
3 zł.; słoniny zwy.cz. św ieżej nie- 
soLomej cieńkiej 2 zł. 50 gr.; sło ­
niny zw ycz. św ieżej grubej 2 zł. 
80 gr.; słon iny  pap rykow anej 3 
zł. 50 gr.

VI. Opal: Za 100 kg. w ęgla 
górnośląskiego loco dw orzec  u 
hurtow nika  z d u s ta w ą  przed 
dom 4 zl. 90 g r.; loco dw orzec u 
hiurtowmika 4 zł. 36 gr.; w  sk ła ­
dzie p ry w atn y m , do tajfcżnym  
loco skrad 5 zł. 80 gn.; z Z agłę­
bia jaw nrzn iańsk iego  loco dw o­
rzec 3 zł. 60 g r.; z  d o staw ą  przed 
dom 3 zł. 90 gr.; .na sk ładzie  w 
drobnej sp rzed aży  4 zł. — Za 100 
kg d rzew a bukow ego w  pola­
nach z do staw ą p"zed dom 2 zł. 
70 gr.; loco dw o rzec u hurtow ni­
ka 2 zł. 25 gr.; ręban-ego loco 
sk ład  p ry w a tn y  w  sp rzed aży  de­
tajlicznej 3 zł 80 gr. — Za 100 
kg. keksu  górnośląskiego loco 
dw orzec  5 zf. 40 gr.; w  sp rzeda­
ży detajlicznej 5 zł 90 gr.

Prezes „Stowarzyszenia uczciwych ludzi"
zwyczajnym oszustem.

W  P ary żu  istniało „S to w arzy ­
szenie uczciw ych  luiazd". Z a łoży ­
ciel i najgorliw szy  p ro p ag a to r te ­
go sto w arzy szen ia  znalaz ł się o- 
beanie, o ironjo, w  w ięzieniu za 
ca iy  szereg  oszustw .

N azyw a się o,n Jan Józef B ar­
nard  i k a rie rę  sw oją  zaczął od 
założenia  czasopism a Następnie 
zaczął g rupow ać w okół siebie 
„uczciw ych  ludzi" i p o sta ra ł się o 
zam ieszczenie sw ej fo tografji w  
pism ach ilustrow anych . P ra sa  
śp iew ała  na jego cześć

pochwalne hymn*, 
a ilość ludzi, k tó rzy  uw ażali, żc 
za  w kładkę 10 franków  w arto  
jest, uzyskać  s tem pel człow ieka 
uczciw ego, w z ra s ta ła  z dnia na 
dzień-

Ale p. B a m a u l p rzy  sw ojej go­
rliw ej m oralizatorsk iei działalno­
ści nie zapom inał także o sztuce. 
I ta k  za łoży ł on „T bea tre  de La 
M aison M odernę ‘. W y d a w a ł on 
o d ezw y  i w y g łasza ł prelekcje, w  
k tórych  zw raca ł się do urzędni­
ków  i d robnych  ran tierów , w zy ­
w ając  ich do dzieła. Mówił,, że 
należy

w yrw ać teatr z  rąk
osobników  uprzy wiiłejowanych,
bp lud pow inien sam  tw orzyć  
siztukę.

Isto tn ie zdołał on  w iele osób 
przekonać, tych. k tó rzy  się  w a ­
hali,

przekupywał tytułami,

rozdzielał m iejsca rad có w  nad­
zorczych, k ierow ników  a r ty s ty ­
cznych. itd., zapewniał- engage- 
memts.

Ubiegłej niedzieli z?iprosił kil­
kuset dobrodusznych  obyw ateli 
na m ałą  herba tkę  w  salonach, 
k tó re  mu m iastc P a ry ż  oddało  do 
rozporządzenia. O statn ie  w ątp li­
w ości zg ro m ad zan y ch  rozpró­
szy ły  się pod w p ływ em  św ietnej 
w y m o w y  B e  nard a  i 

szampana, 
k tó ry  lał się na tej „herba tce" 
strum ieniam i.

Ś w ietność ta  szybko s ;ę jednak 
skończyła , albow iem  pew nego 
dnia J a r  Józef B ernard , zniknął 
ze sw ego kaw alersk iego  u rzą ­
dzonego w ykw in tn ie  m ieszkania. 
Kilku energicznych urzędników  
policji zdo ła ło  go jednak  odszu­
kać i w ów czas rozpudzą ' się 

i achunek sumienia p rezesa  
Sto . , u "wszenia uczciwych  

ludzi".
Ogólńa sum a w yłudzonych  

Przez B ern ard a  pieniędzy dosię­
ga Kwotę 250 ty s ię c y  franków .

A resztow any  cynicznie ośw iad­
czył, że  po to  tylKo zo rgan izo ­
w a ł „uczciw ych ludzi", aby ich 
tern ła tw iej z  pienięiozy obsku­
bać.

Emigracja do Palestyny.
Dc końca lipca b. ir. p rzyby ło  

do P a le s ty n y  od r. 1919, t. j. w  
ciągu 6 lat, 77.000 em igrantów .

ZAG R A N 'C ZN A

FABRYKA KONIAKU
w  P o l s c e  już z a p r o w a d z o n a  

p o s t u k u j e
b' eg łe go  w z a w o d z i e

Z A S T Ę P C Y
za stałą pensję i prowizję.

Zgłoszenia pod „Koniak1' do p. 
SCHWALBE w Bielsku.

Ad.
2299

Kupno i sprzedaż.
i /A M lENICA  u( Potockiego 

3, pokoje, kuchnia woi- 
ne z pow odu wyjazdu do 
sprzedania.

■ . Kult? "  t t icw fc
nycli za rogatką łyczakowską 

i przy goścmcu do sp r z e d a ­
nia.

Domek parterowy, ogród, 
stajnia, 2 pokoje kuchnie 
wolne J o  óoizedania. W ia­
domość : Rusiecki, Łycza­
ków 137. 2271

LtOSZUKUJĘ pokoju umebto 
■ w anego o " zaraz . Zg ło ­
szenia do ad m in is trac ji .K u r ­
ie ra  Lw ow st i“ 'io pod Nr. '2268,

Różne

M ie s z k a ją .
C T U D E N C I niższych klas, 

z dobrych domów, znaj­
dą umieszczenie, troskliwa 
opieka zapewniona. Forle- 
r r t n  w domu. Zyblikiewicza 
49 li. p. 217*

S z u k a c i e  k a p i i a l ó w ?
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

rA W Ó Ć H  studentów Sre 
ł D  dnicn klas z dom ów  o f  
h y I r - :=!V.?̂  zr. umiej
szczęn.e . Pom oc w nauccj, 
rortepian ca łe  utrzymanie. 
Zgłoszenia pod  „Nauka" do 
Gene alnej Fkspecycji Ogło­
szeń M. T. Krzysztofowicz 
Bielowskiego 6. 2291

D O SZU K U JĘ 2 okoje z ku 
* chnią z elektryzznem 
światłem, osob is te  informa­
cje zgłosić się można Ku­
piecka, Sykstuska 32. 2289

Nauka i wychowanie.
C T ’ ETNOGRAFICZNY in- 
^  1 ■*-' stytut. W arszawa, 
M ckotowska 39, wyucza z a ­
interesowane osoby (pilne, 
chętne) ILtownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpo­
wszechnienia tejże. 2177

Posady i praco.
A PYEKA w Zabłuciu koło 

Żywca poszukuje  asp i­
ran ta  f-tki) 2294

1 71(1 V każ ,£ł reperację i r l u l) złcti iczą staran­
nie wykonuje, Mandl, Koper- 
nika ł4. . 2244

\17SPÓ L N IK A  do interesu 
kwiatowego w mieście 

sklep, własny ogród jarzy­
nowy i kwiatowy, szklarnie , 
inspekta, mieszkanie, stajnia 
murowana. Interes o prze- 
(ętnyin przychodzie 'ZOuOdo 

35Gj zł. miesięcznie. Potrze- 
ony kapitał 10UO dolarów. 
Zgłoszenia dc Administracji 
pod „Riviera włoska". '2070

JAD AM do  tresury Grif- 
^  fonkę. ł  ask. zgłoszenia 
z warunkami do biura ogło­
szeń Adolfa Gellesa, T arno­
pol, W ałow a 2. 2300

Ha cięnośe
30—5o złotych może za rob ićL  . .krfłrtr H-Tionnla „   N.deSlij cl.amktM nuui nwńj, luf

|  JNiEWAZNIA się skra- 
dz ioną  książkę wojsko­

wą na nazwisko Stefana 
Jacków w Hurnicm p Stry .

2290

IZOLACJE
dla ciepła i ochrony 

przed zim nem . 
Dostawa płyt Ikorko 
wych i opierzania ja -  
ka i ż w szystkich mas 

krzem ionkowych.
C rtex leelieriesellschaft 

m. b. H. Gdańsk, Neufahr- 
wasser. Wiihel.nstr. 21

fal. 164. 2295

każdj dzier.nie, obejm ującza- 
stępstwo. Z astępstw o oddaję  
także dia ger.i alnych agdii 
• ó w . pa e a ip p „ ,v i • ^gjjj. jf. - , 
.'/a znajomość nie wymagana 
Z ofertą  p rz ts ła ć  1 zł. ce­
lem wysłania p rospektów  
H. Spychalski Toruń, Stru­
mykowa 15. 2241

[L ia.
Z pow odu rozszerzenia Elektrowni i przejścia na turbo 
generatory są  w każdym czasie do sprzedania  uw a silniki 
Diesla, czterocylindrówe, każdy o mocy 600 KM, fabryki 
Aug3bursko-Norymberskiej, sp rzężone z prądnicami dla 
p rądu trójfazowego o mocy 400 KvV każdą, firmy A. E. G. 
Pow yższe  agregaty są używane w dobrym stanie, p ra­
cują bez  zarzutu. — Bl.ższa w iadomość Elektrownia 

w Zgierzu. 2150

zainteresowanij osoby, zakomunikuj: 
unię, ro<, miesiąc urodzenia. Otrzy­
masz szczegółową analizę char&fctan 
ki **4lenie zAlet, wad .

;-«■« 1 * - A u e i w y  j fam, po olrzy 
nianiu 3 ^łoLych. Osobiście przyjmuję 
od 12 — 7. Protokoły, odezwy, podzię­
ko wania na wybitniejszych osób sto­
icy. Warzzawa, Psycfio Grafolog, 
bZYLLEK-SZKOLNIK, Piękna 25-9.

2250

riftam do spnzeciania
bardzu ładne

odmiany tiużyth t r u s k a w e k ,
które obecn ie  najlepiej sadz ić .

100 oztuk za 6 zł.
wysyłani pocztą. MIKOŁAJ KUCZERKA, ogrodnik, 

M1ŹYN1EC, pov Przemyśl.

Zapisujcie się
do Ligi Obrony Powietrznej 

Państwa.
Q e i l V  C O ł O S Z E ń  ‘ n 3 ś̂*ersz 1,11 niVtr,: Zwyczajny za tekstem 12 g r .N tć e s .a n e  n tk ro log ja  25 gr f a  pieswszej kolumnie 45 gr. Przed k ror tką  i w rubryce „Repertuar" 35 gr. Po  kronice, komunikaty 30 gi Dział ekonom. 35 gr 

  * __________  1 Drobne ogłoszenia  za każdv wyraz 6 gr. Kupno i sprzedaż fg r .  Matrymonialne R 2 g r. Poszukujący r racy  2g i Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po  30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Lw. Sp. Wydawnicze], sp. a ogr. por. Z arulurni Pouklei we Lwowie Chorążcz”zna 17. Telei. 29-19. pod za. zadem Z. Kiełbusiew u. Odpowiedzialny redaktor: Taaeub btrotnsL.


